
Nr. 239.
Kury er Poznański

wychcdą codziennie z wyjątkiem ponie- 
uziałkfiw i dni poświąteeanych. 

Itedakcya:
praj niicj św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy nliey św. Marcina 16, w Drukami 
Knryera Poznańskiego.

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,50; n» 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Anztryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza, — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reiałlor odpowiediialny: Wtorek,*30 października 1885. NIK AZY GRUSZCZYŃSKI I Fnaila.
Rajchmann i Frendler,

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
" ^rłł*w.>e oli®« Senatoraka 22. — R. Moste w Berlinie, Frankfurcie s. M., Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenatein A Vogler: 

w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz;, Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Haras Laffite<£Comp. w Paryżu place di la Bourse 8.

Poznań, 19 października.
(Pokojowe wiadomości z jińtwyspu bałkańskiego: 
uległość księcia Aleksandra bułgarskiego dla wiel­
kich mocarstw europejskich; rozmowa korespon­
denta „Berliner Tageblatf z dr. Strańskim i n.r- 
mowa kon-spondeutu „Ktilnische Ztg." z ministrodi 
Kaiaweloweui; spokój na wyspie Kucie. — Tełe- 
gram paryski u wceonyszyni wyniku ściślejszych

wyborów we Francji.)
Od końca zeszłego tygodnia wieje do 

tńj chwili z półwyspu bałkańskiego wiatr 
pokojowy. Juk opiewa telegram ajeucyi 
Havasa z Zofii, poszedł rząd bułgarski w 
zasadzie za udzieloną mu przez mocar­
stwa radą. Ze względu na postawę Ser­
bii postanowił on wycofać większą część 
wojska bułgarskiego z wschodnićj Rutne- 
lii i pozostawić tam słabą tylko załogę 
dopóty, dopóki mocarstwa nie. zadecydują 
ostatecznie o losie Rmuelii. Gdyby wia­
domość ta ze źródła francuskiego była 
wiarogodną, to książę Aleksander odda­
wałby . się na łaskę i niełaskę mocarstw, 
a ta niespodziewana jego uległość, zmie­
niając z gruntu sprawę wschodnią, wpro­
wadzałaby' ją na inne zupełnie tory. W 
ślady Bulgaryi poszłyby niezawodnie i 
Serbia i Grecya, gdyż państwa te wy­
stąpiły z żądaniami kompensaty teryto- 
ryalnej i zmobilizowały armią dla tego 
jedynie, iż wszelkie były widoki, że Tur­
cy.8',i mocarstwa uznają unią bułgarską. 
Miejsce oręża, który miał rozcinać węzeł 
gordyjski sprawy wschodnićj i którym tak 
straszliwie potrząsano, zajęłaby nowa kon- 
fereneya międzynarodowa i zabrała się 
do jego rozplątania. Czy w tym razie 
spełniłyby się wszystkie aspiracye i ży­
czenia malkontentów bałkańskich, to rzecz 
inna.

W zupełnej sprzeczności do wspomnia­
nej powyżej depeszy ajeucyi Havasa po- 
zo^tają relacye korespondentów dwóch 
o..lenników niemieckich, z których jeden 
c. owiada nam rozmowę swą z inieyato- 
rem ruchu bułgarskiego, dr. Strańskim, 
a drugi interwiew z samym preze­
sem gabinetu bułgarskiego, p. Karawelo- 
wem. Dr. Strański oświadczył w obec 
korespondenta „Berliner Tageblatt,“ że 
obecnie zależy wszystko od zachowania 
się Serbii i Grecyi; gdyby dwa te pań­
stwa miały zbrojnie wystąpić i przekro­
czy,' granicę, to byłoby to hasłem 
ogólnej wojny europejskiej. Butgarya — 
mówił dalej — która w skutek swych 
zbrojeń jak największe poniosła ofiary 
dla swego zjednoczenia narodowego, nie 
może się już cofnąć. Rozumie ona do­
brze, że wspólne działanie przyniosłoby 
wielkie korzyści dla każdego z państw 
bałkańskich i zapewniłoby im zupełną nie­
zależność od mocarstw europejskich. By­
łoby zatem rzeczą pożądaną, iżby ludy 
bałkańskie sprzymierzyły się z sobą, za­
miast się zwalczać. Mimo panujących ry- 
walizacyi nie byłoby trudnem porozumieć 
się, byle tylko ludy te oparły swe pre- 
tensye na podstawie granic etnograficznych. 
Pokojowe załatwienie sprawy nie jest 
trudnem, gdyż Porta i mocarstwa wiedzą 
o tern dobrze, że utrzymanie pokoju euro­
pejskiego zależy od uznania żądań buł­
garskich. Gdyby Turcya tego nie uczy­
niła, wtedyby wojna była nieuniknioną, 
gdyż połączenie dwóch Bulgaryi jest dla 
Bułgarów kwestyą żywotną. Wojna zaś 
bułgarsko-turecka zniewoliłaby Serbią i 
Grecyą do akcyi.

W tym samym duchu o sprawie buł­
garskiej wyrażał się Karawelow w obec 
korespondenta „Koelnische Ztg.“ Roz­
mowa dotyczyła głównie stanowiska i 
stosunku, w jakim pozostaje książę Ale­
ksander do Bułgarów. Minister zape­
wniał, że żaden Bułgar nie zgodzi się 
nigdy na detronizacyą księcia, chociażby 
jej żądały mocarstwa. Nawet Turcya, 
gdyby miała w tej, lub owćj formie 
uznać unią, wołałaby utrzymać księcia, 
który daje więcej gwarancyi dobrego 
obchodzenia się z żywiołem mahometań- 
skim w Rumelii, aniżeli jaki inny książę 
rosyjskiej, lub innej narodowości. Zaję­
cie Bulgaryi przez Rosyan — mówił da­
lej Karawelow — znaczyłoby tyle, co 
zamienienie kraju tego w prowincyą ro­
syjską, a to sparaliżowałoby organizacyą 
polityczną, która nie godziłaby się z in­
teresami Austro-Węgier. Na 'uwagę ko­
respondenta, że książę Aleksander po 
kilkakroć oświadczył się z gotowością 
złożenia korony, odpowiedział Karawelow 
w te słowa : „Książę postąpił sobie szla­
chetnie, ale my go nie puścimy. Jeżeli 
mocarstwa chcą go dosięgnąć, to niechaj 
przyjdą po niego, dobrowolnie nie wyda­
my go. My wiemy teraz dopiero, jaki 
posiadamy w nim skarb; książę i lud 
stanowią nierozdzielną całość i jak zje­

dnoczona Bulgarya należy do księcia, 
tak książę do zjednoczonej Bulgaryi.“

Jeżeli książę Aleksander wycofuje te­
raz swe wojska z Rumelii, czyni to z 
pewnością z wolą rządu i ludu bułgar­
skiego. — Również pokojowe nadchodzą 
wiadomości z Grecyi. Biuro Reutera 
przeczy stanowczo pogłosce, jakoby Kre- 
teńczycy proklamować mieli unią z Gre­
cyą i chwycić za oręż. Król Milan 
znajduje się w tćj chwili w Pirocie na 
granicy bułgarskićj ; nie wydał on do­
tąd zapowiedzianego manifestu wojennego.

Wczorajsze ściślejsze wybory w Krau- 
cyi były decyduiącemi o losach republiki. 
Telegrapi paryski donosi, że obrano 12 
republikanów a 7 konserwatystów, mię­
dzy obranymi znajduje się minister Go- 
blet i Villers; książę Broglie uległ. Tele­
gram nie powiada, czy rezultat ten odnosi 
się do Paryża, czy dotyczy w ogóle de­
partamentów ; w każdym razie wiadomość 
ta jest pomyślna dla monarchistów, kiedy 
zyskali znów 7 krzeseł w Izbie deputo­
wanych. W ciągu dnia dzisiejszego i 
jutrzejszego dowiemy się zapewne o wy­
niku wyborów z 283 pozostałych miej­
scowości. — W chwili w którćj się 
ważyła szala zwycięstwa pomiędzy mo­
narchistami a republikanami, bo w dniu 
ouegdajszym nadeszła znów do Paryża 
z Tonkinu niepomyślna dla tych ostatnich 
wiadomość. „Univers“ ogłosił w sobotę, 
że w Anamie wymordowała ludność kra­
jowa 7000 chrześcian, pomiędzy tymi mi- 
syouarza Chateleta i 10 krajowych ka­
płanów katolickich. Ta straszliwa wia­
domość popędziła zapewnie uczciwych wy­
borców do obozu konserwatywnego, który 
ustawicznie potępiał wyprawę do Ton­
kinu i ustawicznie też domagał się, albo 
wysłania dostatecznych posiłków, albo 
wycofania wojska. (Zobacz Telegramy).

Interpelacya polska w Wiedniu.

Nie mamy jeszcze przed sobą prze­
biegu z sobotniej interpelacyi Kaźmirza 
Grocholskiego w wiedeńskićj radzie pań­
stwa, wiemy jednakże, co prezes gabinetu 
lir. Taaffe na tę interpelacyą odpowie­
dział — i odpowiedź tę streszczamy po- 
niżćj podług starej „Pressy.“

Rząd austryacki nie mógł na drodze 
międzynarodowego prawa trafić do rządu 
pruskiego, który sprawę banieyi określił 
jako czysto wewnętrzną sprawę monarchii 
pruskićj, wywołaną dysproporcyą wyzna­
niową i językową na wschodnich kresach 
monarchii.

Wiemy tedy dokładnie, że nie dla 
„ochrony pracy narodowćj,“ nie dla sto­
sunków przemysłowych i ekonomicznych, 
jak to początkowo twierdzono, lecz jedynie 
ze względów kulturuiczych, w chęci po­
zbycia się katolików i Polaków z tych 
dzielnic, które już miano za zniemczone 
i sprotestantyzowane, wypędzono 40,000 
ludzi na tułactwo i niedolą.

Przebieg interpelacyi był następujący:
Wiedeń, 17 października. 

(Ósme posiedzenie Rady państwa.)
Marszalek dr. Smolka zagaja ' po­

siedzenie o godz. 11 min. 15.
Przy stole ministeryalnym : lir. Taaffe, 

Ziemia łkowski, Dunajewski, 
Pino, Prażak, Falkenhayn, Conrad, Wel- 
fersheimb.

Galerye ściśle zapełnione; liczna pu­
bliczność, która się przed bramą gmachu 
sejmowego zebrała, nie mogła być wpu­
szczona z powodu, że liczba widzów na 
galeryi została ściśle przez biuro sejmowe 
oznaczona.

Po przeczytaniu tenoru interpelacyi 
zabiera głos prezes ministrów 
Taaffe i odzywa się w te słowa :

„Rząd z głębokim żalem dowiedział się 
o smutnem położeniu (Nothlage), w jakie 
pewna liczba naszych poddanych przez nagle 
wydalenie z Prus wtrącona została. Udał 
się więc w tej sprawie natychmiast 
do królewskiego praskiego rządu, miano­
wicie w tym celu, aby się wywiedzieć o 
podstawach i rozciągłości tychże wy­
dalać.

Według udzielonćj na to odpowiedzi, 
uważa królewski pruski rząd wydalania 
jako zarządzenia czysto we­
wnętrzne i wywołane przez 
dysproporcyą stosunków wy­
znaniowych i j ę z ykow y c h (durch 
die Verschiebung der confessionelen und 
sprachlichen Verhältnisse hervorgerufene 
Massregel).

(Słuchajcie! słuchajcie! po lewicy).
W obec tego stanowiska królewsko - pra­
skiego rządu, które nie pozwala się spo-

dziewać pomyślnego rezultatu 
z odwołania się na prawo międzynarodo­
we i traktat handlowy z dnia 23 maja 
1881 r., nie może (14 nicht in der Lagę) 
rząd poczynić dalszych kroków w celu 
zniesienia tego zarządzenia.

Rząd atoli nie zaniechał i nadal uie 
omieszka w przypadkach zasługujących na 
szczególniejsze uwzględnienie wystąpić 
z przedstawieniem, aby przynajnmićj wy­
jednać złagodzenie tego dekretu. Rząd 
praski przyrzekł w tym względzie życzli­
we uwzględnienie przedstawień (eine 
wohlwollende Berttckaichtfgang in A u s - 
s i c ht g e s t e 111), czego już w kilku 
przypadkach na wnioski nasze dał do­
wody.

Ponieważ w takióni położeniu rzeczy 
zanosi się na napływ wydalonych do Ga- 
licyi, przeto rząd jak najchętnićj popierać 
będzie organizujące się w celu umieszcze­
nia i chwilowego zaopatrzenia wydalonych 
komitety pomocnicze przez udzielanie im 
zezwolenia na składki i przez obniżenie 
cen jazdy na kolejach państwowycłi. 
Dalszą pieczę nad cierpiącymi niedolę 
banitami musi rząd pozostawić gminom, 
do których osoby wydalone należą.“

Wybory.

Zebranie mężów zaufania odbyte wczo­
raj od godziny 8—10 i pół w lokalu pana 
Knolla, pozwoliło zorganizować agitacyą 
wyborczą w obwodach prawyborczych 1, 
2, 4, 5, 7, 8, 9, 10, 11, 12.' 13, 14, 16, 
17, 18, 19, 20, 21, 22, 23, 25, 26, na 
które to obwody prawyborcze zamiano­
wano mężów zaufania i według spisu pra- 
wyborców wyznaczono na każdy obwód 
wyborców, na których prawyborcy głoso­
wać będą w dniu 29 października.

Na wezwanie Komitetu stawił się zna­
czny zastęp mężów zaufania, którzy poroz- 
bierali pomiędzy siebie organizacyą agi- 
tacyi, otrzymali spisy prawyborców i po­
starają się o to, aby wszyscy prawyborcy 
w dniu 29 października o 9 godz. z rana 
stawili się do urny wyborczćj.

Pomiędzy mężów zaufania rozdzielał 
Komitet naukę o wyborach i drukowany 
w polskim języku wykaz obwodów prawy­
borczych miasta Poznania.

Drugie zebranie mężów zaufania z 
obwodów 3, 6, 15, 24, 27, 28, 29, 30, 
31, 32, 33, 34, 35, 36, 37, 38, 39, 40, 
41, 42, 43 odbędzie się w przyszłą środę 
dnia 21 bm. o godzinie 8 z wieczora 
w lokalu p. B. Knolla, na które szano­
wnych mężów zaufania uprzejmie zapra­
szamy.

Na wniosek jednego z mężów zaufa­
nia uchwaliło zebranie, aby Komitet wy­
dał odezwę, którąby wraz z karteczkami 
rozdawano prawyborcom.

Na klasę trzecią każdego obwodu pra- 
wyborczego rozdawaue będą karteczki 
wykazujące gdzie, kiedy, i na kogo pra­
wyborcy głosować mają.

Policyą reprezentował pan komisarz 
Sikora.

Żywioły liberalne, t. j. narodowo-łibe- 
ralni i wolnomyślni, połączyli się w okręgu 
wyborczym wyrzysko-bydgoskim prze­
ciwko „potężnemu i bezwzględną bronią 
walczącemu skrajnemu starokonserwaty- 
zmowi.“ Postawiono dwóch narodowców 
i jednego woluomyślnego postępowca na 
kandydatów.

W programie swym żądają te dwie 
połączone partye zaprowadzenia tajnego 
glosowania przy wyborach sejmowych, 
„sprawiedliwego podziału podatku docho­
dowego;“ — dalej żądają poparcia we­
wnętrznej kolonizacyi celem wzmocnie­
nia stanu chłopskiego w tutejszej 
prowincyi; godzą się na nadanie Księ­
stwu ordynacyi powiatowćj i prowincyo- 
nalnćj według projektu Friedentliala i z 
uwzględnieniem interesów żywiołu niemie­
ckiego.

W polityce kościelnćj powitałyby zje­
dnoczone w Bydgoszczy stronnictwa libe­
ralne z radością honorowy dla pań­
stwa pokój, uważają jednakże za nie­
bezpieczne dla państwa i Diemczyzny usi­
łowania tych, którzy tutaj chcieliby w 
dziedzinie szkoły i Kościoła robić ustęp­
stwa klerykalizmowi i pol'oni- 
zmowi — bo. to na jedno tutaj u nas 
wychodzi.“ Ideałem tego sojuszu liberal­
nego jest szkoła symultanna, której ruszyć 
nie wolno. Wrogiem ich jest obok polo- 
nizmu i klerykalizmu złączony z kleryka­
lizmem starokonserwatyzm nie­
miecki!

Kandydatów nie wymieniono jeszcze 
w odezwie, z której powyższe punkta pro­

gramu wyjmujemy, gdyż ostateczny wybór 
kandydatów mają uskutecznić wyborcy 
czyli delegaci.

Konserwatyści niemieccy zostaną wido­
cznie pobici przez te dwie połączone par­
tye liberalne; dla nas wynik wyborów w 
bydgosko-wyrzyskiui okręgu jest obojętny, 
gdyż tak konserwatywni pp. Tiedemauuy, 
jak liberalni postępowcy są równo nie- 
przyjaźnie dla nas usposobieni.

Wiec chłopski w Wierzenie)/ za­
gaił w dniu wczorajszym na spichrzu 
tamtejszego dworu gospodarz Siejak kilku 
słowy, poczćm mularz Drochowski we 
włościańskim stroju wykładał w pięknćj, 
potoczystćj, blisko godzinnćj mowie obe­
cnym znaczenie wyborów i obowiązki wy­
borców Polaków. Mówca położył na po­
czątku swego przemówienia przycisk na 
to, że tylko zgoda i niewzruszona jedność 
wszystkich stanów i wspólna praca mogą 
nas doprowadzić do pożądanego celu; 
stwierdził, że fałszem jest, co tam w Ber­
linie mówiono, jakoby chłop polski nie 
kochał tego, czego tam w Berlinie bronią 
nasi księża i panowie : polskiego języka, 
narodowości naszej i naszćj wiary św. 
Chłop polski wie, dla czego nie szczędzi 
pracy i czasu, aby niejakoś na barkach 
swoich i na zwycięzkiej tarczy wynieść 
z walki wyborczćj naszych dzielnych 
obrońców, naszych posłów do sejmu i do 
parlamentu. My chłopi polscy dobrze 
wiemy, czego tam w Berlinie ci posłowie 
nasi dopominać się będą, i dla tego wła­
śnie z takim trudem ich wybieramy. Tu 
mówca odczyta! ustępy z traktatu wie­
deńskiego, z patentu okupacyjnego, różne 
orędzia i obietnice królewskie, zawierają­
ce poręczenie tych praw, których nie 
tylko posłowie, ale cały naród głośno się 
domaga. Następnie w gorących słowach 
wzywa! wszystkich do agitacyi wyborczćj 
i pod grozą odtrącenia od wspólności na­
rodowej prosił, aby każdy oddał głos swój 
na wyborcę Polaka.

Pod wrażeniem tych serdecznych, 
rdzennych, choć prostych słów mularza 
Drochowskiego, zabrał głos ks. proboszcz 
Ostrowicz, przyszły poseł średzki, i w 
pólgodzinnem przemówieniu trzymał uwa­
gę słuchaczy na uwięzi. Dziękował mów­
cy za zdrowy sąd o naszem położeniu, 
za uznanie potrzeby jedności wszystkich 
stanów i w wymownych słowach zachęcał 
obecnych do raźnśj pracy wyborczej.

Po tćm przemówieniu, przyjętem gło- 
śnemi oklaskami, mularz brochowski 
przemówił raz jeszcze i wznosząc okrzyk 
na cześć Koła polskiego, wyraził życze­
nie, iżby ten okrzyk był tak głośny i do­
niosły, ażeby go aż w Berlinie usłyszano.

Następnie uchwalono przesłać na ręce 
Jego Emin. ks. Kard. Ledóchowskiego 
telegram z wyrażeniem synowskich uczuć 
posłuszeństwa, wierności i miłości tak dla 
naszego Arcypasterza, jak dla Ojca św., 
głowy całego chrześciaństwa.

Wiec odbył się w jak najpiękniejszej 
zgodzie i harmonii. Z duchowieństwa 
obecnymi byli: ksks. proboszczowie Stu­
dniarski z Kiciua, Ostrowicz zUsarzewa, 
Kłoniecki z Owińsk; było także kilku 
obywateli z okolic i z Poznania pp. Bu­
kowiecki i St. Bronikowski.

Zebranie w Złotowie zagaił wczo­
raj p. Prądzyński ze Skarpów. „Posen. 
Tagebl.“ zawiera już korespoudencyą, w 
której o tem zebraniu tak się roz­
pisują :

Przewodniczącym wybrany został ksiądz 
Dekowski z Sadownicy, który udzielił 
głosu posłowi chojnickiemu, panu W. Wol- 
szlegierowi z Szenfeldn. Tenże odczytał spra­
wozdanie, budzące mało ciekawości (jak dla 
korespondenta Niemca! Red. „Kur. Pozn.) 
Poczćm zabrał głos brat jego, ksiądz dr. 
Wolszlegier ze Zamartego w celu pouczenia 
zebranych o wyborach. Rozpoczął od 
Piasta, mówił o Bolesławie Chrobrym, „który 
Niemcom często skórę wygarbował,“ mówił o 
bielejących po całym świecie kościach Pola­
ków itd. Gdy w końcu twierdził, że spra­
wiedliwość Boga nie ścierpi nadal tego stanu, 
rozwiązał burmistrz Lóhrke zebranie, gdyż 
mowa ta nie zawierała nauki o wyborach. 
— Na żebranin hyl obecny p. Rex z Torunia.

W sprawie wydalania.
Sprawa wydalania z każdym dniem 

okropniejszą okazuje się w skutkach — 
pisze „Gazeta Toruńska.“ Setki ludzi 
błąkają się już teraz od urzędu do urzędu, 
od jednego do drugiego miejsca lub osoby, 
szukając rady w rozpaczliwem swćm po-

źeniu. Każdy z biednych wygnańców rad- 
by jak uajprędzćj usunął się z pod rzą­
dowego nacisku w Prusiech, który mu 
pobytu wzbrania, grożąc przymusowćm 
wydaleniem. Rady przecież skuteczuój 
nikt dać uie może, dopóki po stronie ro- 
syjskićj to samo istnieje nieugięte żądanie, 
które już kilkakrotnie wyluszczyliśmy. 
Pogróżka przymusowego wytransportowa- 
nia dawuo już utraciła to, czego się nie­
szczęśliwi wygnańcy obawiali. Dzisiaj ka­
żdy z nich uważałby wyprowadzenie go 
za granicę za dobrodziejstwo w obec zbli­
żającego się coraz szybszym krokiem wi­
dma głodu, zimna, poniewierki bez dachu 
i ostatecznćj nędzy. Ale pokaziye się nie­
stety, że rząd nawet téj pogróżki swojćj 
spełnić nie może, bo granica po stronie 
rosyjskiej i dla jego transportów zam­
knięta. Aby zadość uczynić wymaganiom, 
słusznym w tym razie, władz rosyjskich, 
do tego potrzeba długiego czasu, który 
się liczy nie na dni, lub tygodnie, ale na 
długie miesiące. Jedynym przeto środkiem 
zaradczym, którego się rząd pruski osta­
tecznie będzie musiał schwycić, czy chce 
lub nié chce, jest albo cofnięcie całego 
rozporządzenia, albo dłuższa znacznie pro- 
longacya terminu, przynajmniéj do 
końca kwietnia roku przyszłe- 
g o. Ostrzegamy wcześnie, zanim zima i 
głód namnożą złego, które zdrowiu i bez­
pieczeństwu publicznemu okropnie dać się 
będzie musiało we znaki.

Warszawa. Urząd starszych zgro­
madzenia kupców, podjąwszy się za ze­
zwoleniem władzy pośredniczenia pomię­
dzy pracodawcami, poszukującymi praco­
wników, a wydalonymi z Prus, ogłasza 
pierwszą listę tychże wydalonych, posia­
dających wyższe lub fachowe wykształ­
cenie, wzywając zarazem, aby życzący 
sobić" dać im u siebie miejsce, zechcieli 
nadesłać opowiedz do urzędu starszych 
kupców m. Warszawy.

Hr. Krasicki, Skurcze p. Torczyn na 
Wołyniu, przyjmie ogrodnika.

Niemieckie stronnictwa tutejsze 
w obec szkół symultannych.

Oświadczenie p. hr. Posadowskiego- 
Wehuera, złożone na tutejszćm przedwy- 
borczćm zebraniu konserwatystów, a skła­
niające się ku szkołom wyznaniowym, 
jako w naszych stosunkach mnićj od szkół 
symultannych zagrażające skatolicyzmo- 
waniem i spolonizowaniem dzieci prote­
stanckich, spowodowało, jakeśmy się z 
referatu zebrania stronnictwa wolnomyśl- 
nego, odbytego tu zeszłego piątku prze­
konali, menerów tego zebrania do wy­
stąpienia przeciw zdaniu p. hr.. Posadow- 
skiego. Zagajający zebranie woinomyśl- 
nego stronnictwa, rzecznik p. P a h 1 e, a 
następnie proponowany na posła do sej­
mu pruskiego z okręgu wyborczego mia­
sta Poznania, poseł p. B ii c h te m a n n, 
przemawiali za szkołami symultannemi, 
bo te zdaniem tych panów mają „zbliżać 
do siebie różne narodowości“.

Stronnictwo wolnomyślne lęka się szkół 
wyznaniowych, którym mają obecnie sprzy­
jać sfery rządowe, i dla tego na zebra­
niach swych zaznacza przeciwne tymże 
szkołom stanowisko.

Odezwa połączonych stronnictw libe­
ralnych powiatu bydgoskiego i wyrzy­
skiego, o którćj wspominamy na innćm 
miejscu, oświadcza się stanowczo za 
szkołami symultannemi!

Tutejszy „Posener Tageblatt“, któ­
remu wystąpienie p. hr. Posadowskiego 
nie zdaje się być na rękę, podawszy re­
ferat z piątkowego zebrania wolnomyśl- 
nego, pospieszył z pewnemi modyfikacya- 
mi. Pisze on bowiem, że p. hr. Posadow- 
ski, mówiąc o szkołach symultannych tu­
tejszej prowincyi, wynurzył jedynie swoje 
osobiste zapatrywanie, a przemówienie jego 
nie ma wcale charakteru programaty- 
cznego, jaki mu nadają pp. Eahle i 
Biichtemann! Stanowisko konserwatystów 
i wolnokonserwatywnycli tutejszćj pro­
wincyi do szkół symultannych — mówi 
dalej „Posener Tageblatt“ — dość często 
już było zaznaczone; znaczna ich większość 
jest w zasadzie przeciw szkołom symul- 
tannym, w obec wyjątkowych atoli sto­
sunków w V ielkićm Ks. Pozuańskićm, 
uważa je za konieczne, kiedy p. hr. Po- 
sadowski nie jest osobiście nieprzyjaznym 
tej instytucyi, żąda atoli szkoły wyzua- 
niowej dla prowincyi poznańskiej w in­
teresie podtrzymania niemieckości. Nikt 
nie zamierza zaczepiać szkoły symultan-



n<y. — Tyle .Pos. Tageblatt“. — Dziwa­
czne w niemieckich kołach wystąpiły w 
ostatnim czasie na jaw pojęcia o szkołach 
symultaunycb : w ministerstwie ma podług 
zapewnienia mówców wolnomyślnych. pa­
nować kierunek skłaniający się ku szko­
łom wyznaniowym; konserwatyści i wolno- 
konserwatywui w przeważnej większości 
są u nas za szkołą wyznaniową, i tylko 
ze względów wyjątkowych w Wielkopol­
sce oświadczają się przeciw niej. A jalże 
uasi wolnomyślui ? O nich pomówimy 
niżej.

Stanowisko nasze w obec szkół sy­
multannych wykazywaliśmy niejednokro­
tnie, uznając tę instytucyą za szkodliwą 
nam pod każdym względem, a Niemcom 
w żadnym kiorunku nie przynoszącą po­
żytku. Szkodzą nam szkoły symultanne, 
tamująz prawidłową naukę w szkole i 
szerząc indyferentyzm religjny. Niemcy 
obawiają się w. nich słusznie tego samego 
dla swych dzieci. Wykazaliśmy to ob­
szernie właśnie lat temu dwa, krytykując 
broszurkę rektora dr. Kriebel, pochwala­
jącego ti nas symultauizm.

Do dziś nic się na lepsze nie zmie­
niło, nic dodatniego nie stworzyły szkoły 
szkoły symultanne u nas; przeciwnie, 
ujemne rezultaty tego systemu się wzmo­
gły. Dziś większy jeszcze, niż przed dwo­
ma laty rozdział między nauczycielami 
obydwóch narodowości, w czćm naturalnie 
wina wzrastających w butę nauczycieli 
Niemców. Z towarzystw niemiecko-peda- 
gogicznych usunęła się reszta Polaków. 
Starają się Wprawdzie pewnie osoby, aby 
kolegialnie zbliżyć, do siebie nauczy­
cieli, ale te zabiegi już przy suto zasta­
wionym stole zimno przyjęte, zostają bez 
żadnego wpływu na jutro, bo tego prze­
działu, który się kopie coraz szerzćj za­
sadą „reiuer Tisch,“ nie zaleje się choć­
by najlepszym napojem.

Ze zgodą dzieci nie lepićj. Wszakżeż 
to przed kilku tygodniami uczennice je­
dnej z tutejszych szkól, mając złożyć na­
uczycielce upominek, z własnego popędu, 
bez „agitacyi“ prasy lub kogobąilź, roz­
dzieliły się: Polki złożyły grosz ua po­
darek osobno, nie chcąc się łączyć z ko­
leżankami Niemkami. W życiu obywatel- 
skiem te same, coraz wyraźnićj zaryso­
wane wodzimy objawy, i ten właśnie se­
paratyzm wyradza szkoła symultanna; 
dawniej, za szkół wyznaniowych, nie był 
on tak wybitnym.

Nie wchodzimy w to, o ile szkoła sy­
multanna szkodzi dzieciom niemieckim 
pod względem narodowym i wyznaniowym. 
Obawiają się tego konserwatyści, ale i 
Niemcy innych jeszcze przekonań polity­
cznych podzielają tę obawę. Niejedno­
krotnie słyszeć to można tu w Poznaniu; 
trzynaście lat życia tutejszych szkół sy­
multannych otworzyły oczy w tym kie­
runku niejednemu, który zrazu był zwo­
lennikiem symultanizmu. Przekonało nas 
też o tem właśnie to zebranie piątkowe, 
na którem chciano zamanifestować wy­
raźne stanowisko za szkołami symultan- 
nemi. Wszakże p. Falile w zagajającóm 
zebranie przemówieniu, z żywym zapałem 
występował przeciw zdaniu hr. Posado- 
wskiego, silił się podniesionym głosem na 
zyskanie sympatyi. A jakże mu odpowie­
działo zebranie ? Ponurem milczeniem! — 
Wywarł p. Pahle niejako moralny nacisk 
na p. Biichtemanna, wołając, aby prze­
ciwnik szkół symultannych nie reprezeu-

(Ciąg dalszy.)
W zamięszaniu przy wyjściu, dostał 

mi się cudzy kapelusz, o czem dla tego 
wspominam, że zamiana ta z p. Oliza- 
rem dała mu pochop do udzielenia mi 
wiersza humorystycznego, jaki napisał był 
przed rokiem do Bernarda Potockiego, z 
okazyi przemienienia futra swego :

Sam bądź sędzią takiej sprawy,
Moja szuba ma rękawy,
Kołnierz suty, włos puszysty 
I wierzch gładki, cienki, czysty.
Miasto tego cóż mi dają?
Jakiś niby kołnierz długi,
Fałdy, jak stolarskie fugi,
Wierzch sukienny trąci bają,
Błam choć z futra, to bez kwestyi,
Ale z jakiejś swojskićj bestyi,
Co ją Biufon między koty 
Liczył może... Gdyż Junoty,
Którym niebo dość łaskawe

Dało puchy mniej rudawe,
Cale inną postać mają.

Gdy tak jedni rozbierają,
Drudzy mówią: ta zamiana 
Czy nie będzie żartem pana,
Co z szlachcicem chciał się bawić?
Lecz, że szlachcic musiał sprawić 
Za swój grosik wypieszczony 
Szubę piękną, cohy żony,
Córki, wnucząt, uśmiech miły 
Na jej widok wywabiły,
Więc darujesz, zacny panie,
Że ku nowej znów zamianie 
Radbym umysł twój skierować 
I mądrości słów dochować:
Co cesarza — cesarzwi,
Co Bernarda — Bernardowi,

Jemu koty 
Mnie junoty.

Okoliczności skłoniły mię w 5 mie­
sięcy po powrocie z Karlsbadu, do wyja-

tował w sejmie Poznania; p. Biichte- 
mann, przystąpiwszy w toku przemówie­
nia do tematu o szkołach symultannych. 
mając niewątpliwie na myśli co tylko 
zimno przyjęty apel p. Fahlego, mówi! o 
potrzebie symultanizmu w Poznaniu i w 
Wielkopolsce, z oratorską werwą stara­
jąc się wywołać potakujące echo — a tu 
znów grobowe milczenie ze strony 800 
słuchaczy!

To wymowne milczenie było najdosa­
dniejszą krytyką, potępiającą u nas sy- 
mnltanizm. Wyborcy piątkowi, darzący 
mówców oklaskami przy omawianiu spraw 
podrzędniejszej natury, nie podnieśli ani 
jednój ręki, któraby przyklasnęła nowo­
czesnym apostołom symultanizmu, który 
tak boleśnie dal się nam we znaki i taki 
przedział wykopał w stósnnkach naszych 
społecznych w Poznaniu. Znają te sto­
sunki niemieccy obywatele; wiedzą oni, 
jak słusznie występujemy przeciw szko­
łom symultannym; to tśż nie chcąc kopać 
jeszcze większego przedziału, nie chcąc 
jeszcze bardziój zrażać sobie współoby­
wateli Polaków i katolików, pozostawili 
obiulwóch za syniultanizmem gardłujących 
mówców — osamotnionych.

Co chwila na tem zebraniu podał fra­
zes: „Gleiches Recht fur Alle.“ (Równe 
prawo dla wszystkich), a jakże zimno 
od tój wznioslój zasady odbijało wyry­
wanie części obywateli prawa, dopomina­
jącego się o sprawiedliwość w szkole! — 
Dwie te sprzeczności wywieszone na 
sztandarze stronnictwa dopominającego się 
wolności, uderzająco raziły, uiefortunnóm 
tóż było ich wygłaszanie równocześnie. 
Tę milczącą, a tak wymowną odpowiedź 
niemieckich obywateli ” miasta Poznania, 
daną na zachwalanie ualecialośoi symul­
tanizmu, niechaj sobie zapiszą ci z coraz 
bardziej przerzedzającego się. widocznie 
obozu szkół symultannych, którzy dotych­
czas sądzili mylnie, że podtrzymując sy- 
multanizm, działają w myśl Niemców tu­
tejszych. Przepisy o symulanizmie, ujęte 
przy zielonym stoliku, pierwszy raz ze­
szłego piątku po latach trzynastu zachwa­
lano ua publicznem zebraniu obywatelom 
Niemcom i Izraelitom i — doznano po­
rażki. Oby to było nauką dla decydują­
cych o, obywatelach bez obywateli! Oby 
zwrot uwydatniający się na kośzyśe szkól 
wyznaniowych w kołach konserwaty­
wnych, jako też objaw piątkowego ze­
brania niemieckich wolnomyślnych oby­
wateli, nie potakujących szkołom symul­
tannym, były zwiastunami rychlej reformy 
w szkole, w duchu religijnym, prawidło­
wym i sprawiedliwym.

Z obrad powszechnego synodu 
protestanckiego.

W synodzie powszechnym wywiązały 
się wielce zajmujące spory nad wnio­
skiem, dotyczącym a) współudziału za­
rządu synodu powszechnego przy obsa­
dzaniu posad kościelnych i b) przy no- 
minacyi profesorów teologii. Nigdzie tak 
jaskrawo nie ujawniła się sprzeczność w 
organizacyi kościoła protestanckiego, jak 
w tych punktach ; lecz zarazem nigdzie 
nie okazała się silniej potrzeba swobo­
dnego wychowania kleru w obrębie ko­
ścioła, jak w tych naradach. Czegóż 
żądał wniosek poparty przez prawowier­
nych? Aby to zrozumieć, trzeba nasam-

zdu do Drezna. Miasto to roiło się wów­
czas od Polaków i Polek. Z Księ­
stwa Poznańskiego byli: księ­
stwo Adamostwo Czartoryscy (ona z domu 
Dzialyńska), p. Kwilecka z Hektorowa, 
pp. Radolińscy z Jarocina, I. KWilecki 
(młody) z Wróblewa, p. Kęszycka z pan­
ną Bnińską z Poznania, pp. Turnowie z 
Obiezierza z synem, dwiema niedorosłemi 
córkami, i siostrą, panną Adyną, pp. 
Erazmostwo Stablewscy z Dłoni z synem i 
niedorosłą córką, A. Grabski, Nestor Ko­
szutski, Kaźm. Węsierski, Ludwik i Jó­
zef Żychlińscy ; — z G a 1 i c y i i Kra­
kowskiego: Turku», Łączyński (prze­
zwany bekasem), pp. Karniccy, pp. Szem- 
bekowie z Poręby z synami, Floryan Hel- 
cel (brat Antoniego, profesora), Łoś; — 
z Polski rosyjskiśj: pani Sobań­
ska (z Dzierzków) z córką, pani Moniu- 
szkowaz córką, pani Czerkowieżowa (z Rze­
wuskich), pp. Puchalscy (matka i syn), 
Edward Łubieński, Wielopolski (brat mar­
grabiego), Michał Tyszkiewicz, raz już 
przezemnie z okazyi pobytu w Karlsba­
dzie wspomnieni, pp. Olizarowie Gusta- 
wostwo, (mieszkający w własnej kamieni­
cy na Mittelgasse), księżńa Wittgenstei- 
nowa z familią, p. Czosnowska; Andrzej- 
kowicz, Puszkin, b. ministrowa Grabo­
wska z dwiema córkami, Malinowski. — 
Prócz tego, Włodz. Potocki (syn Szczę­
snego), pułk. Kaźm. Skarżyński, pułk. 
Bojanowicz, Herman Potocki z córką, 
p. Pelagią, Oswald Szymanowski. — 
Z miejscowych: panna Dobrzycka, 
dama dworu saskiego, dr. Kincel, oficer 
Ziemęcki, (późniój jenerał dywizyi au- 
stryackiej) i Lipiński, słynny artysta na 
skrzypcach, ceniouy wielce przez króla 
saskiego. Była to osobistość pełna pro­
stoty, ale nie bardzo przystępna. Jedne 
z domów polskich przyjmowały u siebie 
każdej godziny, — drugie urządziły się 
w tej mierze wygodniej; zresztą bywali 
goście, — jak to się zdarza, — w je­
dnych domach częściój, niż w drugich. 
Zależało to od osobistości gospodarstwa, 
lub interesu, jaki przyciągał młodzież do

przód poznać teraźniejsze postępowanie 
przy obsadzaniu posad kościelnych. Obe­
cnie powołuje panujący jako „summus 
episcopus“ za wsóludzialem ministra 
oświecenia na wyższe urzędy, na niższe 
zaś wespół z wyższą radą kościelną, pro­
fesorów zaś uniwersyteckich proponuje 
królowi wydział teologiczny i minister. 
Prawowierni nie widzą w tćm dostate- 
cznćj rękojmi. Jeśli zważymy, że dr. 
Falk na prezesa najwyższej władzy ko- 
ścielnćj protestanckiej wypromował czło­
wieka podzielającego swe poglądy, a na 
katedry uniwersyteckie posuwał profeso­
rów' tak jak on myślących, nie będziemy’ 
widzieli we wniosku prawowiernych uic 
niezwykłego. Wielu przewiduje, że cza­
sy Falka mogłyby powrócić, czemu ci 
panowie starają się wcześnie zapobiedz i 
dla tego pragną zarządowi synodu po­
wszechnego zapewnić udział w nomina- 
cyach. Rzeczony zarząd składa się z 5 
członków i jest wyrazem większości sy­
nodu powszechnego! Ponieważ prawo­
wierni tworzą w synodzie znaczną wię­
kszość , dla tego też większość za­
rządu, (a tworzą go hrabia Arnim- 
Boitzenburg, Kleist-Retzow, jeueralny 
superintendent dr. Schultze, rad. rej. dr. 
Schrader i prez. konsystorza Hegel,) skła­
da się z prawowiernych. Zwolennicy or- 
todoksyi z obawą tylko spoglądają na 
przyszłość, mianowicie pod względem no­
minacyi profesorów. Wszakże nie brak pro­
fesorów teologii protestanckiej, którzy ne­
gują najfundamentalniejsze prawdy chrze- 
ściaństwa. Znany jest skandal, jaki wy­
wołała mowa protestanckiego profesora 
teologii w Bonn; znane dalćj jest oświad­
czenie konferencji turygskiój z r. 1883; 
że: „uniwersytet w Jenie podaje kandy­
datom teologii jednostronne tylko i nega­
tywne wykształcenie teologiczne.“ Nie 
zbywa, jak wiadomo, i gdzieindzićj na 
podobnych pojawacli. Wymieniamy tu 
tylko profesorów teologii: Lipsiusa w Je­
nie, Pfleiderera w Berlinie, Holstena w 
Heidelbergu, Ritschla w Getyndze itd.

Protestancki teolog Platli wypowiedział 
bez ogródki w dziele, które ogłosił w roku 
1882 w mieście Eisleben: „Trzeba ogłosić 
wolność nauczania wszystkiego i niewie- 
rzenia w nic.“ Tak też postępuje wielu 
profesorów, kształcących przyszłych ka­
znodziejów. Że ich nauka nie pada na 
grunt opoczysty, o tóm przekonywają nas 
liczne nagany udzielane pastorom za sze­
rzenie błędnych nauk, jako też odbieranie 
im zajmowanych przez nich posad. Przy­
pominamy tylko przypadek, jaki zaszedł 
w roku 1882 z Hanne’m, w 1878 ze 
Schroederem, w 1872 z pastorem Lisco, 
w 1873 z Klappe’n^, w 1877 z Hosba- 
chem, w 1878 ze Schrammem, w r. 1879 
z Wernerem, w 1880 z Weesemeyerem, 
w 1881 z Lubrem, pominąwszy wielu 
innych. Lubo prawowiernym dobrze ży­
czyć należy, to jednak ani ich postępo­
wanie nie jest konsekwentnym, ani ich 
żądanie dostatecznym. Jeśli w panującym 
widzą „najwyższego, biskupa“, toć natu­
ralnym rzeczy wynikiem winni uznać wa­
żność uskutecznionych przezeń nominacyi. 
Założone więc przez zarząd powszechnego 
synodu „veto“ byłoby faktycznie zaprze­
czeniem praw mu przysługujących, zwła­
szcza o ile członkowie zarządu są osoba­
mi świeckiemi. Chodzi tu więc o zapro­
wadzenie zmiany organizacyi w kościele 
protestanckim. Tem samem prawem mógłby

domów, w których były panny na wyda­
niu i t. d.

Najpowabniejsze z płci pięknej były 
panny Grabowskie i pani Czosnowska. 
Michał Tyszkiewicz dawał u siebie rauty 
muzykalne, na które uczęszczali i nie­
mieccy artyści, podczas gdy Szymano­
wski (syn jenerała) puszczać się zaczy­
nał na pouczanie Niemców historyi pol- 
skiój, i dla tego drukował swoje spo­
strzeżenia po niemiecku, używając pseu­
donimu: „Weissenhorst“. Nie sprostał 
wszelako naukowo zadaniu, ani wówczas, 
ani później. Oryginalny typ przedstawiał 
Włodzimierz Potocki. Zacny ten syn 
Szczęsnego przeniósł był pędzenie żywota 
tułaczego o szczupłych funduszach, nad 
ukorzenie się przed Mikołajem. Z 60,000 
dukatów dochodu, jaki miał dawniej z 
Humańszczyzny, uratowano mu tylko 
.1500, czy 1700, a i te wydawał w zna- 
cznój części na wsparcia. Ileż to razy 
widzieć go było można idącego przez 
miasto z koszykiem w ręku, w którym 
różne mieściły się rzeczy: trzewiki, poń­
czochy, chustki, bułki, pierniki i t. p., 
które rozdawał peregrynując po mieście; 
łub wstępując do mieszkań biednych lu­
dzi! Ubrany dość zaniedbanie, okryty 
najczęścićj rodzajem peleryny, odwiedzał 
raz po razie domy polskie, i zawsze w 
tem samem ubraniu.

Miał on pewien rodzaj pasyi artysty­
cznej w zdejmowaniu odcisków gipsowych 
z pięknie utoczonych rąk. Nie odma­
wiały nigdy panie nasze zadosyćuczynie- 
nia w tej mierze jego prośbie. Cały 
jeden wielki kufer zapeiniony miał on 
temi odciskami. Mieszkał w pokoju dość 
obszernym, sam jeden, na drugiem pię­
trze w hotelu „Garni“ na Scheffelgasse, 
a w mieszkaniu tem wyglądało jak w 
Osieku; na stołach, krzesłach, podłodze, 
łóżku najróżnorodniejsza mieściła się 
mieszanina rzeczy: ręce gipsowe, obuwia, 
strzępy, książki, naczynia domowego uży­
tku, łupiny itd. itd., a on wśród nich w 
wielkim zwykle negliżu. Wspomniał mi o 
kłopocie swoim, gdyż poprosił go Zy-

parlament zażądać współudziału w nomi­
nacyi człoków sztabu jeneraluego. Nie- 
dostatecznóm zaś jest to żądanie w spra­
wie powoływania profesorów. Cale złe 
w tćm tkwi, że profesorowie teologii w 
obliczu prawa są urzędnikami rządowymi, 
a właściwie są i być mają wyłącznie słu­
gami kościoła. Dopóki wydziały teologi­
czne uważane będą za zakłady rządowe, 
dopóty udział chociażby taki, jaki przy­
sługuje biskupom katolickim, najczęścićj 
będzie tylko iluzorycznym. Stan rzeczy 
w Bonn jasno to wykazuje. Tutaj tylko 
radykalna kuracya trwale złemu zapo- 
liieży. Jeduo atoli ostatecznie stwierdzić 
należy: liberalni członkowie synodu oka­
zali się w sprawach kościelnych gorliwy­
mi poplecznikami władzy państwa; ucho­
dzący się za wsteczników prawowierni 
obrońcami zwiększenia samodzielności ko­
ścioła. Liberalizm przeto kościelny sądzi, 
że najlacnićj się u steru utrzyma za po­
mocą rządu. — Signatura temporis.

Nic tak widocznie nie usprawiedliwia 
postawy Kościoła katolickiego w walce 
kulturnćj, jak narady toczące się obecnie 
na synodzie powszechnym. Nasz Kościół 
nie przyznał państwu ostatecznego wyro­
kowania w kwestyi wychowania i powo­
ływania księży, i nie godzi się na preten- 
sye rządowe, aby duchowieństwo kato­
lickie kształciło się i wychowywało wy­
łącznie po uniwersytetach. Za tem opór 
ponosi Kościół już od lat 12 dotkliwe 
cierpienia i srogą kaźń. Protestantyzm 
albo od wieków zasadniczo zgadza się 
na to mięszanie się rządu w sprawy 
swego kościoła, albo się tóż cierpliwie 
poddaje pod nowe żądania Falka. Ale i 
wyznawcom Lutra poczynają się teraz 
oczy otwierać; ciasno im jakoś w tych 
pętach, i domagają się tego, o co Ko­
ściół katolicki walczy nie od dzisiaj. 
Syn ód powszechny idzie tylko w ślady 
naszego Kościoła, jeżeli żąda lepszych 
poręczeń w wychowaniu swych predykan­
tów, aniżeli te, które im dać mogą uni­
wersytety pruskie. Do tego prawda je­
szcze nie przyszło, ażeby śmiał stawić 
czoło najwyższemu episkopatowi uosobio­
nemu w monarsze.

„Rchsbt.“ oświadcza dzisiaj, że mię­
szanie się państwa do spraw kościelnych 
jest dla tego niestósowném, gdyż prymat 
duchowny pauującego jest ograniczony 
„bezwyznaniowym parlamentem“. Kon­
serwatyści powinni byli zdać to oświad­
czenie przy obradach nad ustawami ma- 
jowemi, a jednak na nie głosowali mimo 
opozycyi Polaków i centrum przeciw 
wdzieraniu się „bezwyznaniowego parla­
mentu“ czyli raczej większości prote­
stanckiej, w wewnętrzne sprawy Kościoła 
katolickiego. Rzeczy takie mszczą się w 
wynikających stąd następstwach. Jeżeli 
synod powszechny chce ścieśnić, a może 
i usunąć bezwarunkowe prawo organów 
rządowych w obsadzaniu posad ducho­
wnych, toć potępia tćm samem pretensye 
rządowe, zmierzające do samowolnego 
obsadzania stolic biskupich. Skoro pra­
wowierni żądają rękojmi w obec sług ko­
ścioła, należących do ich wyznania, toć 
katolicy mogą się tego daleko słuszniej 
domagać. Tak tedy synod jest mimowoli 
jak najlepszą „apologią Kościoła kato­
lickiego“.

gmunt Krasiński o nadesłanie wszelkich 
broszur, jakie ostatniemi czasy wyszły w 
Niemczech o Polsce i kwestyi polskiej; 
chętnie kłopotowi temu ulżyłem i w prze­
ciągu krótkim czasu otrzymał Krasiński 
kilkanaście pism i broszur żądanych. — 
Jenerał Kaźm. Skarżyński, aczkolwiek 
już stary, nie chciał się ugiąć pod cięża­
rem lat. Wtajemniczeni twierdzili, że 
dopomaga sobie sztucznemi środkami, że 
ma sprężyny u nóg, zęby wprawione, peru­
kę, i że ściąga zmarszczki ua twarzy za 
pomocą stósownego przyrządu, jak to 
czynił był ks. Józef Poniatowski: — W 
szczególny znów sposób zwracał na sie­
bie uwagę Edward Łubieński, syn star­
szy byłego dyrektora banku, Henryka; 
wyglądał zawsze skruszony, widywano go 
często z brewiarzem, a raz na własne
widziałem oczy, że na bal do pp.............
przyniósł z sobą brewiarz, który złożył 
przy oknie pod krzesłem, a potem zapo­
mniał go zabrać ze sobą.

Kto pragnął w spokoju szerszej wy) 
miany myśli, sięgających po za dane 
chwile, kto lubił pogadanki o rzeczach 
trącających o dziedzinę przeznaczeń ludz­
kich, lub doli i niedoli narodów, temu 
wystarczał salon pp. OBzarów. w hotelu 
ich na Mittelgasse. Małe tylko zwykle 
grono tam się wieczorami zbierało. Jak 
już nadmieniłem, umiał się Ołizar udzie­
lać samorzutnie. Posiadając bogaty za­
sób znajomości ludzi i stosunków, oble­
kał nadto spostrzeżenia swe w szatę ła­
godnej idealności, i nad wyraz miło było 
go słuchać. Że zaś także umiał słuchać 
drugich, nie urywało się pasmo wzaje­
mnego udzielania się. W tym samym 
rodzaju była gospodyni domu, ale ta 
istniała między państwem Olizarstwem 
różuica, że pani O. podlegała cierpieniom, 
które często myśl i uczucia oblegały jak 
gdyby kirem.

Zdarzyły się były wówczas dwa wy­
padki. Jeden, jako zbyt szkaudaliczny, 
pominę całkiem. Drugi, z zakrojem nieco 
komicznym, podam tak, jakeśmy go wów­
czas zuać mogli, znając główne osoby. Otóż)

Korespondencje Kuryera Pozn.
Wiedeń, 16 października.

(Rozprawy nad adresem w Izbie panów.)
(^’) Wczoraj w Izbie panów odbyły 

się rozprawy nad bladym adresem, 
spisanym w imieniu prawicy przez barona 
H u b n e r a.

Nasamprzód zabrał glos były minister 
w gabinecie hr. Auersperga, dr. U n g e r, 
który oświadczył, że wzmagający się w 
niebezpieczny sposób ruch niemiecko- 
narodowy jest skutkiem rządów hr. Taaf­
fego; dalćj p. Unger twierdził, że jakkol­
wiek koustytucya nie została zmieniona, 
jeduak cała admiuistracya dostała się w 
ręce stronnictwa antiuiemieckiego.

Były prezes gabinetu centralistycznego 
w r. 1869, Ha su er, dowodził, że w cią­
gu 6 lat miuisteryum Taaffego nie tylko 
nie sprowadziło zapowiedzianćj zgody, 
lecz przeciwnie wywołało ogólne zamie­
szanie (?), Dalćj mówca twierdzi!, że 
koustytucya grudniowa została zmieniona 
przez rozporządzenie dotyczące Izb han­
dlowych, przez rozwiązanie sejmu cze­
skiego i przez zmianę ustawy wyborczćj, 
i że zwycięzcy (Czesi) w obec zwyciężo­
nych (Niemców) zachowują się wyzy­
wająco.

Były prezes gabinetu (1865—1866), 
lir. Ryszard B e 1 c r e d i, zauważył, że 
za granicą musi to wywołać bardzo nie­
korzystne wrażenie, gdy w parlamentar­
nych walkach austryackich zawsze spór 
stronnictw bywa wystawiany jako spór 
o jedność państwa i konstatuje, że walki 
narodowościowe istniały już przed rokiem 
1843. Następnie wykazywał, że już za 
rządów Metternicha w Czechach urzędnik 
musiał się wykazywać znajomością nie 
tylko języka niemieckiego, lecz także cze­
skiego — do czego musimy dodać za­
strzeżenie, że w Galicyi za czasów Met­
ternicha nie żądano znajomości języka 
polskiego! Mówca zapewnia, że 
Węgrzy i Czesi w r. 1526 nie na to po­
łączyli się z Austryą, aby się poddać 
przewadze niemieckiej. Artykuł 19 kon- 
stytucyi wyraźnie wyklucza pierwszeństwo 
którćjkolwiek narodowości.

Były prezes gabinetu centralistycznego 
(r. 1861 — 1865), kawaler Selim erling, 
zapewnia, że lewica nigdy nie chciała 
uszczuplać praw innych narodowości, że 
on sam zawsze przemawiał za tem, aby 
Węgrom stało się zadość pod wzglę­
dem języka (?), i był zawsze przekonany, 
iż nie trzeba nikomu narzucać języka nie­
mieckiego. Na zarzut hr. Belcredego, że 
w szkołach krzewiono ducha germańskie­
go, p. Scbmerling odpowiada, że nikt nie 
importował do Austryi tylu profesorów z 
Niemiec, co hr. Leo Tliun. „Nie chcie- 
liśmy nigdy krzywdzić innych narodowości, 
ale jest to rzeczą naturalną, że język 
niemiecki zawsze w Austryi zajmować 
będzie pierwsze miejsce; głównie jednak 
niepokoi nas, że się narodowości naduży­
wa tylko jako pretekstu do rozszerzenia 
autonomii , do sprowadzenia ustroju fede­
racyjnego, który uważamy jako sprzeczny 
z interesem państwa.“ Scbmerling za­
kończył swą mowę słowami: „Byłem 
przez całe życie wiernym synem ojczyzny 
mojej, wiernym sługą cesarskiego pana 
mego, byłem i zostanę centralistą.“ (Hu­
czne oklaski na lewicy).

Prezes gabinetu hr. T a a f f e wska-

porucznik .... powziął myśl zaskarbienia 
sobie serca panny.............. Matka pan­
ny w rygorze dom cały trzymała i nie 
należała w ogóle do osób, odznaczających 
się wielką uprzejmością. Wszyscy byli­
śmy po stronie młodćj tej pary i każdy 
ułatwiał — w miarę możności — zbliże­
nie się jćj wzajemne, tak podczas wizyt, 
jak i na wieczorach. Po pewnym czasie 
tak już rzecz dojrzała, że porucznik miał 
nadzieję sukcesu, ale tylko u panny, ma­
tka zaś, jakoby domyślając się czegoś, 
mało już kogo przyjmowała i mało gdzie 
bywała. Przywołana ku pomocy krewna 
porucznika przybyła z kraju, zaczęły się 
narady, i nareszcie na tem stanęło, że 
porucznik pannę wykradnie i zaraz z nią 
odjedzie do majątku owej krewnej. Po­
czynanie to arbitralne naprzeciw prawom 
matki uniewinniali potem uczestnicy planu 
różnemi argumentami, w których wartość 
wchodzić nie będziem, dość, że już dzień 
oznaczony został, a w dniu tym godzina, 
w której pauna zwykle na przechadzkę 
wychodziła z guwernantką, wciągniętą do 
spisku. Przypadek tymczasem zrządził, 
że bilet adresowany w tej sprawie do 
guwernantki, wypadł jej na schodach, gdy 
wracała z miasta i że pani...............wy­
chodziła właśnie z mieszkania, i zoczy­
wszy bilet na schodach, podniosła go. — 
Nie zawierał wprawdzie nic więcej, tylko 
oznaczenie godziny, ale, jak byłajimpety- 
czną, tak zaraz z góry zarzuciła guwer­
nantce konszachty. Ta się zmieszała 
straszliwie, panna jeszcze bardziej. —
Pani................. zamyka teraz na klucz
drzwi wszystkie, każę pakować i — wy­
jeżdża z Drezna. Jakież było zdziwie­
nie publiczności polskiej, gdy się dowie­
działa o wszystkiem! a jakaż porażka dla 
porucznika!

W chwilach wstrząśuień wielkich na­
bierają niezwykłego znaczenia objawy, 
które wprzódy albo nie wiele kogo ob­
chodziły, albo którym brakło atmosfery 
stosownej do rozrostu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



jnje na ustęp mowy tronowćj, który za 
znacza jedność państwa, i oświadcza, 
iż rząd nigdy nie przedsięweźmie niczego, 
coby naruszało tę jedność. Dalej oświad­
cza, że język niemiecki nie potrzebuje 
wcale określonych w konstytucji przy­
wilejów.

Hr. Leo T h u u oświadcza, że w Au­
stryi strouuictwa polityczne nie mogą 
stanąć wyłącznie na podstawach narodo 
wościowych.

Następnie Izba przechodzi do rozpraw 
nad pojedyńczemi ustępami adresu. Przy 
ustępie 10 (o równouprawnieniu narodów; 
P- Schmerling uzasadnia poprawkę 
mniejszości, która oświadcza, że nie mo­
żna czyuić dalszych ustępstw.

Książę Konstanty Czartoryski 
oświadcza, że narodom Austryi musi się 
dostarczyć możliwości rozwoju.

Dr. Uuger przypomina, że właśuie 
lewica uchwaliła koustytucyą grudniową, 
którój artykuł 19 zabezpiecza równoupra­
wnienie, i powtarza, że dzisiejszy system 
wiedzie do rozkładu państwa.

Książę Karól Schwarzenberg 
wykłada, że poprawka mniejszości powia­
da właściwie: dosyć równouprawnienia, 
od dnia dzisiejszego nie powinno więcój 
istnieć.

Książę 8 c h ö n b u r g przemawia 
przeciwko dalszój decentralizacji,

\Vieszcie Izba wszystkienii przeciwko 
22 glosom uchwala adres większości ko- 
misyi.

Mówcy, którzy przemawiali za adre­
sem, wyjąwszy księcia Czartoryskiego, 
należą wszyscy do tak zwanój history­
cznej szlachty czeskićj.

— Rokowania. Korespondent 
rzymski „Germanii“ pisze: „Po układach, 
jakie uastąpiły między Rzymem a Pru­
sami w spranie obsadzenia stolicy bi­
skupiej warmijskiej, o dalszych rokowa­
niach uic uie słychać, gdyż pan Schloe- 
zer wrócił z Berlina z próżnemi rękoma.

— Cesarzewicz następca tronu 
wrócił dziś wraz z małżonką i córkami 
do Poczdamu.

— „Post“ dowiaduje się z dobrego 
źródła, że parlament zwołany zostanie na 
dzień 2o listopada, a sejm na 11 gruduia.

— Skład wydziałów rady zwią­
zkowej na czas sesyi 1885 r.:

1) Wydział wojska lądowego i fortec; 
Prusy, Bawarya, Saksonia, Wyrtembergia, 
Badenia, Meklenburg-Skwierzyn, Sachsen-Co- 
burg i Gotha. 2) wydział marynarki: Prusy, 
Bawarya, Saksonia, Meklenburg-Skwierzyn, 
Hamburg. 3) wydział dowo-podatkowy: Prusy, 
Bawarya, Saksonia, Wyrtembergia, Badeuia, 
Meklemburg-Skwierzyn, Brunświk. — Zastępca: 
Hessya, w. ks. Saskie. Komisarz: Alzacja 

Lotaryngia. 4) wydział haudlowo-komuni- 
kacyjuy: Prusy, Bawarya, Saksonia, Wzrtem 
bergia, Hesya, w. ks. Saskie, Hamburg. —■ 
Zastępca: Lubeka. 5) wydział kolei, poczt 
telegrafów: Prusy, Saksonia, Badeuia, Hesya 
w. ks. Saskie, Saski-Altenburg, Lubeka. — 
Zastępca: Wyrtembergia. 0) wydział spra
wiedliwości: Prusy, Bawarya, Saksonia, Wyr-

ZIEMIE POLSKIE.
* 00. Jezuici — a magistrat 

czeruio w iecki. Czytamy w „Ga­
zecie Polskiój“:

Przed . paru miesiącami 00. Jezuici ze 
Starej Wsi zwinęli tam swój konwent i roz­
dzielili się na dwie grupy, z których jedna 
osiadła w Cieszynie, druga zaś przybyła do 
Czerniowiec. Tutaj nabyli dom od Najprze- 
wielebniejszego księdza Arcybiskupa Feliń­
skiego i postanowili część realności przebudo­
wać na kaplicę. Stosownie do przepisów o 
zamierzonej adaptacyi donieśli magistratowi i 
otrzymali następującą odpowiedź: „L. 23231. 
Przed merytorycznem załatwieniem wniesionój 
tu pod dniem 25 września b. r. 1. 23281 
prośby o pozwolenie na adaptacye w realności 
1. 11 przy ulicy Ogrodowej, wzywa się panów 
proszących w myśl § 3 ord. bndown., ażeby 
wykazali się prawem własności do tego domu. 
Również z uwagi na to, że panowie petenci — 
M się przekonano — mają być członkami 
Towarzystwa Jezusowego, wzywa się ish, 
ażeby wykazali się państwowem pozwoleniem 
do osiedlenia się w Czerniowcach(??).

„Przed uchyleniem powyższych przeszkód 
i przed ostatecznem uzyskaniem pozwolenia, 
jak najsurowiej wzbrania się pod zagrożeniem 
skutków prawnych wszelkiej, jakiejkolwiek 
adaptacyi w powyższśj realności. Z Magi­
stratu miasta Czerniowiec, dnia 5 paździer­
nika 1885. Klimesch m. p.“

Nie ma wątpliwości, że przeszkody te, 
czysto formalnćj natury, wkrótce będą usu­
nięte.

~ W&ostatnim 101 numerze 
Zbioru praw i rozporządzeń rządowych 
mieści się świeżo zatwierdzone prawo, 
zabraniające osobom pochodzenia polskie­
go dzierżawienia rządowych pozycyi czyn­
szowych w granicach kraju zachodniego.

— Niemcy koloniści. Według 
„Gońca urzędowego“ koloniści niemieccy 
zamieszkali w rejonach fortecznych, otrzy­
mali rozporządzenie wyniesienia się za 
miże obręb. — O ile wiemy, pisze „Dz. 

aia wszystkich,“ odpowiednie awizacye 
zostały już rozesłane kolonistom, mieszka­
jącym pod Modlinem na dawnych kar- 
czunkach.

NIEMCY.
. * Berlin, 17 października. Pre­

zesem policy i w Berlinie ma 
°yo mianowanym (jak piszą do „Kreuz 
,£’) radzca ziemiański powiatu słup­

skiego (Stolpe) baron Richtliofen.
, . ~ Książę Bismarck (pisze 
»Magd. Ztg.“) znów choruje na newral- 
^czny ból twarzy, kty mocno wpływa na 

.jego usposobienie i zdaje się być 
"Ulikiem zmian atmosferycznych. Skoro 
vlko dr. Scliweniuger przybędzie do 

,, ei“na, pojedzie niezwłocznie do Frie- 
“nchsruhe.
p — Przeciwko socyaliście 

r ° h ra e ’ m u, członkowi parlamentu, 
sk Jranemu w Altonie, wniósł prokurator 
p,.ar?^ 0 sPrawozdanie, jakie tenże poseł 
s Odłożył we wrześniu zeszłego roku 
tern'11 wyk°ręom- Prokuratorya widzi w
]isto Postąpienie ustawy przeciw socya-

w? Wydalenie. W Colmarze była 
włfl'-^a r°^dcza: w którój udział wziął 

seidel znacznego ogrodu, Emil Kiiss- 
w ’ rodem z Colmaru. W końcu 
stai WtjD° °b’ad, na którym sekretarz 
Wn?-Uł Hofmann, po krótkiej przemowie 
sied ^oas*; na oześć cesarza. Kiissner, 
inożp^T sto^e w saJi sąsiedniej,

.^bo toastu nie dosłyszał, albo go 
poWstlełZrozumiał * z mieJ'sca swe&° rde 
ba n ' Wkrótce potem przesiano mu 
ka2 , y Paragrafu dyktatorskiego roz- 
obrp/1 ly w dwa tygodnie wyniósł się z 
ciejg a terytoryalnego rzeszy. — Przyja- 

się, że skoro się 
staQjpW^'a®nb ten rozkaz cofniętym zo-

tenibergia. Badenia, Hesya, Lubeka. — Za 
tępca: Brunświk, Schwarzbnrg- Rudolfstadt. 

7) wydziel rachunkowy: Prusy, Bawarya, Sa­
ksonia, Wyrtembergia, Badenia, Hesya, Brun­
świk. — Zastępca: Meklemburg-Skwierzyn. 
Komisarz: Alzacya i Lotaryngia. 8) wydział 
spraw wewnętrznych: Bawarya, Saksonia, 
Wyrtembergia, Badenia, Meklemburg-Skwierzyn. 
9) wydział dla Alzacyi i Lotaryngii: Prusy, 
Bawarya, Saksonia, Wyrtembergia, Badenia, 
Meklemburg-Skwierzyn, Brunświk. Zastępca: 
Hesya i Lubeka.,— Komisarz: Alzacya i Lo­
taryngia. 10) wydział konstytucyjny: Prusy, 
Bawarya, Saksonia, Wyrtembergia, Badenia,
Oldenburg, ks. Sasko-Mdningen. 11) wydział 
porządku obrad: Prusy, Bawarya, Wyrtem­
bergia, Hesya, w. ks. Saskie, ks. Sasko-Alten- 
burgskie, Schwarzbnrg, Rudolfstadt. 12) wydział 
taryf kolejowych: Prusy, Bawarya, Saksonia, 
Wyrtembergia, Badenia, Hesya, Oldenburg.

L o n d y ń s k i gabinet ogłasza 
księgę błękitną, dotyczącą rokowań dy­
plomatycznych w sprawie Zulusów i za­
toki św. Łucyi. Zawiera ona rokowania 
z Einwaldem i obejmuje czas od 8 gru­
dnia 1884 do 14 łipca 1885.

Cesarzewicz następca 
tronu ukończył dnia 18 b. m. pięćdzie­
siąty czwarty rok życia.

Parytetyczność w pen­
sy a c li duchowieństwa. Piszą z pod 
Hildesheimu do „Germanii,“ że w parafii 
protest nckiój Hackenstaedt-Sottrum, któ­
ra jest jedną z najzamożniejszych i liczy 
zaledwie 900 dusz, podwyższono pensyą 
pastora, wynoszącą 2400 marek, na 3000, 
lubo obok tego pobiera znaczne akcyden- 
sa, gdy tymczasem księża katoliccy mu­
szą pracować pięć lat i więcój, zanim się 
dosłużą minimalnój pensyi 1800 marek. 
Niektórzy z tak nazwanych „pomocni 
czych księży“ już oszpakowacieli i ledwie 
zdołają jako tako wyżyć z rocznej pensyi 
1200 marek, gdy tymczasem rząd o pre­
dykantów protestanckich jak największe 
ma staranie.

— Uroczysta introdukeya 
nowego rektora akademii monasterskiój, 
prof. dr. Niehues’a, odbyła się dnia 15 
b. m. w obec naczelnego prezesa Hagę 
meistra, jako kuratora, i jenerała komen 
derującego Witzendorfta. Zeszłoroczny 
rektor prof. dr. Körting wręczył swemu 
następcy insygnia swego urzędu. Prof. 
Niehues rozwiódł się w swój mowie ob- 
szerniój o postępie nauk w ostatnich kilku 
dziesięcioleciach, a mianowicie o postę­
pach w umiejętnościach historycznych.

— Bosliardta, redaktora dziennika 
„Neust. Nachr.“ uwięzionego w Mona 
chinm z rozporządzenia sądu za odmó­
wienie świadectwa, w sobotę po południu 
z więzienia wypuszczono

— Senat liamburski przedłożył 
reprezentantom miasta projekt, zawiera­
jący przepisy prawne zmierzające do ure­
gulowania sprawy wychodztwa. Projekt 
ten zawiera ważne ulepszenia, mianowi­
cie pod względem udzielania koncesyi 
jedynie agentom ściśle moralnym, zaopa 
Bywania okrętów w żywność, urządzenia 
odpowiednich gospód i wykonywania kon­
troli sanitarnój. Nawet w razie znajdo 
wania się na pokładzie 50 tylko wy 
chodźców ma koniecznie być przydany 
lekarz.

lironlRa

miejsem, pr»»incj»«alia i zagraniczna.
Poznań, poniedziałek 19 października.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
prokuratora Broesego w Meiningen, sędzią 
ziemiańskim w Wystrnci.

* Na wydalanych. Z przeniesienia 389,65 
marek. Pewna osoba z Marnot 1 markę. 
Razem 390,65 marek.

* Dla wygnańców polskich złożono w Ban­
ku włościańskim: Za pośrednictwem p. W. 
Wierzbickiego z Gniezna (rata XV) marek 
16,24, pomiędzy temi marek 14,24 zebrane 
przez młodzież akademicką polską na zjeździe 
w Gnieźnie dnia 15 i 16 października r. b.

Razem z poprzedniemi złożono 16,461 m. 
98 fen.

* Pan Antoni Tuchołka z Hamburga ofla
rowal na rzecz wygnańców 500 cygar, które 
nabyć można za 34 marki n p. Andrzeja 
S z en i ca, Sw. Marcin nr. 11.

* Pogrzeb ś. p. Klemensa Kanteckiego 
odbył się w sobotę z domu Sióstr Miłosierdzia 
przy placu Bernardyńskim, przy licznym udziale 
publiczności. Pochodowi żalobnemn przewo­
dniczył ks. proboszcz Pędziński w towarzy­
stwie 25 kapłanów. Na trumnie złożono kilka 
wieńców, pomiędzy któremi jeden od Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk, drugi złożony ży­
czliwą dłonią przyjaciela. Dziś rano o godzi­
nie 9 odbyto się w kościele św. Marcina za 
spokój duszy zmarłego nabożeństwo żałobne 
z wigiliami.

* Rewizya. W sobotę pp. komisarze 
Büttner i Kaschlaw odbyli o godzinie 5 i pół 
po południu z polecenia prokuratoryi w re- 
dakcyi, ekspedycyi i drukarni „ Kury era Pozn.“ 
rewizją, celem wynalezienia rękopisu artykuln 
zamieszczonego w „Kuryerze Pozn.“ z dnia 
8 października pod tytułem: „Francuz o wy- 
daluniach“. Był to, jak sobie czytelnicy przy­
pomną, przekład artykułu pana Cherbnliez z 
„Revue deux Mondes,“ opatrzony kilkn uwa­
gami. Rękopisu nie znaleziono, autora się 
nie dopytano.

* Teatr. Jutro po raz drugi komedya 
Dumasa „D y o u i z a“.

We czwartek na życzenia z wielu stron 
do dyrekcji zwrócone po raz trzeci obraz dra­
matyczny „Ogniem i miecze m“.

W sobotę po raz pierwszy dramat Clare- 
tie „Książe Ziła h“.

W niedzielę po raz drugi dramat Nissla 
„W r ó ż k a“.

We wtorek dnia 27 b. m. po raz drugi 
komedya Zaleskiego „F riebe“.

W czwartek dnia 29 b. m. po raz pierw­
szy komedya „Porwanie Sabine k“.

W sobotę dnia 31 b. m. komedya Abra- 
hamowicza i Ruszkowskiego „Mąż z grze­
czności“.

* Teatr. Ogniem i mieczem, obraz 
dramatyczny w 6 odsłonach przez Poboga 
sprowadził w sobotę liczną publiczność do 
teatru. Zadawano sobie pytanie, czy podobna 
lak wielki obraz ująć w ciasne ramy chociaż­
by sześcioaktowego dramatu, i rzeczywiście po­
kazało się, że obawy nie były bezpodstawne. 
Prawda, że autor w zestawieniu sccnicznóm 
wiele pokazał zręczności, zmieniał materyal 
odpowiednio do warunków scenicznych (n. p. 
pojedynek Wołodyjowskiego z Bohnnem odbył 
się na scenie w domu Horpyny), mimo to je­
dnakże całość nie zrobiła tego wrażenia, ja­
kiego się po tytule spodziewano. Kto nie czy­
tał powieści Sienkiewicza, ten z dramatu sa­
mego za mało się dowie, kto zaś powieść czy­
tał, tego dramat nie zadowoli. Autor z kon- 
tusza. przykroił — kamizelkę; z wzniosłćj 
epopei zrobi! romans. Nie widzimy na scenie 
obrazów najwznioślejszych z powieści, a wię 
céj obrazów mniej sympatycznych, jak n. p. 
scena targu o Helenę z Kurcewiczową, napad 
Bohuma na Rozłogi, sąd na Barabasza i Ta­
tarczuka i t. p. Charakter bohaterski calćj 
akcyi schodzi na drugi plan ; nawet z roz 
mowy mało się dowiadujemy o bohaterskich 
czynach ; wszystko ogranicza się na pobie 
żnych wzmiankach. To tćż skutkiem tego u- 
cierpiała niejedna rycerska postać : książę Je­
remi n. p. schodzi na pospolitego statystę, 
który się w ostatnim akcie pokazuje i raz się 
odzywa ; podobnie pokrzywdził autor Lon­
gina Podbipiętę, który śmieszną i zagadkową 
przedstawia figurę ; występuje on w pierwszym 
akcie z blaszanym swym mieczem, przedsta­
wia się i opowiada o swoim ślubie ; potćm już 
go nie widać na scenie, a każdy pyta, jaki 
cel wprowadzenia tej postaci na scenę ? Opo­
wiada wprawdzie, czyli raczej wspomina tylko
o nim Skrzetuski w ostatnim akcie, że został 
zabity, ale to dla widza jest rzeczą obojętną, 
bo nie zna cnót tego rycerza; widział w nim 
chyba tylko dziwaka, który niepotrzebnie po­
kazał się na scenie. Skrzetuski zanadto jest 
sentymentalny, Wołodyjowski za zimny, tylko 
Zagłoba, Chmielnicki i Bohun odpowiadają 
swym pierwowzorom. Koniec sztuki bardzo jest 
chłodny i bynajmniéj nie przyczynia się do podnie­
sienia nastroju ducha. — Gra artystów zasługuje 
na uznanie, mianowicie Zagłoba, Bohun, 
Chmielnicki, Kurcewiczową, Helena i Skrze­
tuski dobrze się wywiązali ze swego zadania, 
a i reszta nie źle wtórowała. Podnieść mu- 
simy doskonałe ucharakteryzowanie się p. Sie­
dleckiego jako .Tana Kaźmirza. Pragnęlibyśmy 
atolij, aby reżyserya baczniejszą zwracała 
uwagę na rzeczy drobniejsze, które do zepsu­
cia efektu bardzo się nieraz przyczyniają.
1 tak np. atamani wcale nie wyglądali po 
atamańsku ; były to mizerne figury, które 
przy każdćm pojawieniu się uśmiech polito­
wania wywoływały. Gdy król Jan Kaźmirz 
kazał trąbić „wsiadanego,“ usłyszeliśmy ku 
ogólnej wesołości ten sam sygnał, jaki co wie­
czór o godz. 9 piechota pruska trąbi na naszych 
odwachach do spania ! Czy się już trębacz 
na inną raźną pobudkę nie mógł zdobyć, tylko 
na te ospałe tony? W końcu jeszcze jedna 
uwaga. Sienkiewicz opowiada, że Skrzetuski 
ujął karabelę razem z pochwą i rękojeść Cza­
plińskiemu podsunął pod nos, mówiąc : „po- 
wrąchajno waść!“ Następnie karabelę opuścił 
i schwyci! Czaplińskiego. Skrzetuski więc 
«traktował zawadyakę tak, jak na to zasługi­
wał ; szkoda było dla takiego człowieka do­
bywać szabli. Skrzetuski na scenie pokazał 
się pod tym względęm małym ; zacietrzewiony 
dobywa szabli i ostrze przytyka Czaplińskie­
mu do nosa, a potem jak niepyszny szablę 
znowu wkłada do pochwy. Drobnostka to na 
pozór, a jednak razi : nie robi tego wrażenia, 
co scena opisana w powieści. Jeżeli autor 
zrobił tę zmianę, to nie rozumiemy, w jakim 
celu. W powieści Sienkiewicza każde słowo, 
każdy ruch tak jest wystudyowany, tak po 
mistrzowsku oddany, że zmianę tylko potrzeba 
sceniczna wytłómaczyć może, nie zaś fantazya

autora, a tatach zmian niekoniecznie potrze­
bnych, jest w komedyi więcój. Panu Cza­
plińskiemu przypominamy, że stół ma cztery 
boki, a gdy dwa boki są nie zajęte, to odpo­
wiedniej siadać bokiem do publiczności, a nie 
zwracać się do niej plecami.

Wczoraj powtórzono „Ogniem i mieczem.“ 
Teatr by, zapełniony.

* Polikarp Sumiński wykona! obraz ro­
dzajowy, przedstawiający dwortec poznański 
w chwili, kiedy rodacy nasi, wydaleni przez 
rząd praski, udają się w podróż.

* Z powodu wystąpienia dra Friedlän- 
dera na piątkowćm żebranin tutejszego stron­
nictwa wolnomyślnego w sprawie wydalań, 
oraz oświadczenia się p, Buditeraanna przeci­
wko rozporządzeniu rządu (zobacz sprawo­
zdanie w numerze 288 „Knr. Pozn.) wystę­
puje ktoś z liberalnćj (?) strony w „Posener 
Tagebl.“ z protestem, twierdząc, że nie 
wszyscy godzili się na wywody mówców i te 
zaledwie połowa zebranych wywodom tym 
przyklaskiwała. — Wielki strach opanował 
owego liberała z powoda tych oznak przeci­
wko rozporządzeniom rządu, a jeszcze wię­
kszy, gdy pomyślał, że ta opozycya przeciwko 
rządowi mogłaby Polaków naprowadzić na 
myśl, iż wszyscy Niemcy na tę opozycyą się 
godzą. „Znaczna część Niemców — pisze 
ów libera, — widzi w rozporządzeniach ba- 
nicyjnych tylko to, czćm one są faktycznie, 
to jest: tylko środek obrony." — 
Naiwny!

f W Münster-Eifel zmarł w dniu 15 b. m. 
przeniesiony z Księstwa przed 10 laty „im 
Interesse des Dienstes“ nauczyciel gimnazjal­
ny S ę p i ń s k i. Zmarły pracował najprzód 
przy gimnazyum tutejszćm św. Maryi Magda­
leny a następnie przy gimnazyum w Śremie, 
zkąd go na początku walki kulturnćj za cza­
sów Falka nad Ren przeniesiono. Tęsknota 
za rodzinnemi stronami przerwała pasmo jego 
życia. Rip.

* Pan Herse, którego, jak wiadomo, przy­
puszczono do adwokatury przy tutejszym są­
dzie ziemiańskim, został w sobotę w południe 
jako adwokat zaprzysiężony.

* Dyrektor bawiącego tutaj cyrku, ogłosił 
zaraz na początku swego przybycia, że wy­
płaci każdemu, kto powali atletę Proschofsky’ego 
na ziemię, 100 marek nagrody. Pierwszym, 
który się do tćj walki zgłosił, był p. Józefo­
wicz z Córczyna i zwyciężył swego przeciwni­
ka. Dyrektor cyrku atoli robił trudności w 
wypłaceniu obiecanćj premii, twierdząc, że Jó­
zefowicz nie powalił swego przeciwnika pra­
widłowo, bo go nie powalił na plecy, lecz na 
brzuch. Zwycięzca udał się więc na drogę są­
dową i w tym względzie odbyły się trzy ter- 
mina, ostatni dnia 15 b. m. Ostatecznie przy­
szło do ugody. Dyrektor cyrku, Cohn, wy­
płacił p. Józefowiczowi 30 marek i ponosi ko­
szta procesu.

* Wągrowiec. Rzeźników G. i C.; któ 
rzy w maju r. b. sprzedawali mięso z trychi 
nami, wskutek czego przeszło 110 osób zacho­
rowało, aresztowano w dniu 16 b. m. i odsta­
wiono do sądu ziemiańskiego w Gnieźnie.

* Kruświca. We wsi Paprosie zgorzała 
w dniu 13 b. m. chałupa; niestety, znalazło 
śmierć w płomieniach dziecko robotnika Mi­
chała Kowalskiego. Ogień wzniecić miały 
dzieci, bawiące się zapałkami.

* Ostrzeszów. Sędzia okręgowy Molle 
przeniesiony został ztąd do Szamotuł.

* Piła. Tutejsze Towarzystwo Przemy­
słowe urządza dnia 8 listopada teatr amator­
ski połączony z tańcami na sali p. Kozłow­
skiego. Odegrane będą dwie sztuczki: „Ł o- 
bzo wianie“ i „Błażek opętany“. 
Współrodakom miasta i okolicy zwracamy uwa­
gę prosząc o łaskawy udział. O ile zaś na­
sze stósunki i siły pozwolą, starać się będzie­
my uprzyjemnić tę chwil kilka, w których 
znów od dość dawna razem łączyć się bę­
dziemy.

Zarząd Towarzystwa Przemysłowego. 
Swięcichowa. Na pobliskim folwarku 

Mędzinie, należącym do pani Stober, zgorzała 
dniu 14 b. m. stajnia.

* Bydgoszcz. Buchhalter rejencyjny Ka­
rol Böhme, stawał w dniu 16 b. m. przed 
tutejszym sądem przysięgłych, oskarżony o 
przeniewierzenia w urzędzie. Dowiedziono mu 
w 30 przypadkach fałszowanie książek, przez 
co fiskus poniósł stratę do 4000 marek. Na 
mocy werdyktu sędziów przysięgłych skazany 
został Böhme na 6 lat ciężkiego więzienia i 
500 marek kary pieniężnćj lnb jeszcze 3 mie­
siące ciężkiego więzienia.

* Koronowo. Wyznaczony na dzień 29 
b. m. jarmark w mieście naszćm, przełożony 
został z powodu wyborów na dzień 26 b. m.

* Zbroja. Kraków zostaje w tćj chwili 
pod wrażeniem małćj reminiscencyi history- 
cznćj. We środę w kościele na Piasku pobło­
gosławił ks. Bobek związek małżeński pomię­
dzy Piotrem Rosołem, włościaninem z Kawio­
rów, a Anną córką Adama Zbroi, potomka 
słynnego chłopka z czasów Kaźmirza, króla 
chłopków. W rodzinie tćj utrzymuje się do­
tychczas i jest wykonywaną tradycya, ze każdy 
ze Zbrojów, po ukończeniu kilku klas gimna- 
zyalnych, powraca do roli i poślubia włościankę. 
Dziad wydanej obecnie za mąż Anusi, znany 
był Krakowowi jako szanowany sędziwy „So- 
dalis Marianns.“

* Z Inszpruku donoszą o wielkich spusto­
szeniach, zrządzonych przez wylew rzeki Adygi 
i jćj dopływów. Woda zburzyła w kilku ob­
wodach domy, mosty i tamy. Ostatnie wia­
domości donosząc opadaniu wody.

* Cholera. W prowincyi palermitańskiej 
zmarło w sobotę 42 osób na cholerę, z liczby 
tćj w Palermo 30.

repuDiiKanow, pomiędzy tymi 5i raayKa* 
lów; kandydaci konserwatystów zyskali 
8 krzeseł; pomiędzy obranymi znajduje 
się Brisson, Floąuet, Andrieuz i Laro- 
chefaucauld.

Kopenhaga, 18 października. Car 
i carowa wraz z dziećmi wyjechali dziś 
po połuduiu na jachcie „Dzierżawa“ do 
Petersburga. Równocześnie wryjechali 
królowa, królewicz i królewiczówna oraz 
księżniczka Walii z dziećmi na jachcie 
„Dauebrog“ do Lubeki.

Ateny, 17 października. Poseł fran- 
cuzki, hr. Mouy, miał ponownie z preze­
sem gabinetu, p. Delyanisem, rozmowę, 
w którój doradza! mu ostrożne postępo­
wanie, by nie kompromitował położenia 
Grecyi. Zbrojenia Grecyi uie ustają.

Paryż, 19 października. Znany 
jest rezultat 214 wyborów ściślejszych; 
obrano w nich 199 jużto republikanów, 
jużto radykałów, konserwatyści przepro­
wadzili 15 kandydatów; pomiędzy wy­
branymi są: Rouvier, Cochery, Raynal, 
Clemenceau, Sady Carnot i Spuller.

Berlin, 19 października. Król Je­
gomość podpisał dzisiaj w południe do­
kument, mianujący ks. Krementza Arcy­
biskupem kolońskiiu.

Przybyli do Poznaila.
Poi nań, 18 października.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Hr. Czarnecki z Jezior, Lagodzki z żoną 
ze Slązka, Zakrzewski ze Skoków, Miil- 
ler z Królewca, Błociszewski z Przecła- 
wia, Chełmicki z Bzowa, Chelmicki ze 
Smieszkowa, Krygier z Wieszezyczyna, 
Adler z Głubczyc, Grabski z Inowro­
cławia, Kaczkowski z Mierzewa, Grodzicki 
z Psarskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃ8KI. 
Maszewski z Ostrowa, Molinek z żoną z 
Potrzebowa, Zimmermann z Łowencina, 
pani Zimna z siostrami z Wielkich Łąk, 
pani Karczewska z córką z Królestwa, 
Rogalski i Robiński z Trzemeszna, De Lop 
ze Szczecina, Caro z Węgierskiego.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 19 października (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: łagodnie.
Żyto : bez in.
Cena wypowiedziałna —,—. Wypowiedziano 

—,— cent, październik 127,— płac., paździemik- 
listopad 127.— płac., listopad-grudzień 129 płac., 
grudzień-styczeń 131,— pic.

Okowita: słabićj
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —,— 

litr., na październik 37,30 płacono, listopad 33,80 
płac.) grudzień 38 80 płacono, styczeń 37,— płac., 
luty 37,50 pł., marzec 38,— płacono, kwiecień-maj 
38,80 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 37,20 pł., 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —,— litr., cena wypo­
wiedziana 37.30 m., październik 37,30 m.. listopad- 
grudzień 36,90 m., styczeń 37,— mrk., kwiecień- 
mąj 38,90 ni., w miejscu bez beczki 37,10 m.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 19 paździer. 1885.

TOWAR

piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 15 50 14 80 14 30 — —
„ nowa . . - — — — — — — — —

Żyto .... - 13 — 12 50 12 10 — —
Jęczmień . . - 13 — 11 80 11 — — —
Owies . . . 12 80 12 30 11 70 — —

„ nowy. . — — — — — — —
Groch wrzący. - — — — — — — — —
Kartofl# . . . - 2 60 2 20 — — — —
Lubin żółty. . - — — — — — — — —

„ niebieski -
Rzepik zimowy -
Rzep zimowy . -

Urzędowe sprawozdanie targowe
koinisyi targowćj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 19 października 1886.

TOWAR W
Przedmiot.

dobry śred. pośle. irzecięciu
M. -ł 4 Jń | Ą

Pszen.®- zal00kl- 
lnajn. — — löl-

1470
14
14

50
20

■ 14 60
Żyto /naF‘

J piajn. _ _
12
12

70
Id

12
12

20 - 12 33
Jęczm.j"X-

(najn. _
— 12

12
70
50

12
12

20 }l2 38

(najw. — — 13 80 13 10
Owies jnajn. 13 50 12 60

}l3
25

Telegram giełdowy.
Knryera Poznańskiego.

Berlin, 19 października 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica stałej 
paźdz.-listop. 
kwieć, maj 

Żyto stałej 
paźdz.-listop. 
listop.-grudz. 
kwiec.-maj 

Olej rzep. ¡. 
paźdz.-łistop 
kwiec.-maj.

Okowita bez in. 
w miejscu 
paźdz.
paźdz.-listop. 
listop.-grudz. 
kwiec.-maj

spok.

TELEGIłAłlY.
Paryż, 19 października. Rezultat 

wyborów ściślejszych znany jest dotąd 
z 115 miejscowości; w tych obrano 107

158.25
166,50

134.50 
135.—
141.50

44,70
46,50

39,20
38.60
38.60 
38,60 
40,10

Kapitały.
Berlin, 19 paźdz. 1885.

Galie, akc. k. 90.75 
Pr. consol. 4% 103,60
Pozn. listy z. 100,80 
Pozn. listy rent. 101,50 
Austr. banknoty 162,30 
Austr. renta złota 88,10 
Austr. losy 1860 115,25 
Włochy 94.60
Rumuny 102.60
Ros. banknoty 200,90 
Ros.-ang. poźyczk. 94.60 
Pol. 5% listy zast. 60,50 
Pol. lik. 1. zast. 55,40 
Kredyty 460,50
Kolćj państwowa 450.50 
Lombardy 212,— 
Usposob. stałej.

Owies
wrześ.-paźdz.
Wyp.-żyta wsp. 250 

Wyp.-oko. kw. —,000
Szczecin, 19 paździeru. 1885. (Kursa końc.) 

Pszenica słabo ’ ’
paźdz.-listop.

126,25

kwiec.-maj.
Żyto słabo 
paźdz.-listop.

kwiec.-maj.
Rzepik 

w miejscu 
Oléj rzep, słabo

154,-

165.50

130.50

138.50

w miejscu 
pażdz.-listopad. 
kwiec.-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
paźdz.-listop. 
list.-grudz. 
kwiec.-maj 
Petroleum 
w miejscu

44.7(
46«
37,81 
37.6( 
37,4( 
39.7(

8.11



Dnia 16 b. in. o gudz. 8 wieczorem zasnęła w Bogu po 
krótkich cierpieniach nasza najdroższa matka i babka ś. p.

Marya z Weidemanów

Kalkowska
wtorek o godz. 3 z domu żałoby 
czóin donoszą w smutku pogrążone

dzieci i wnuki.

Szanownych Członków
Koła Towarzyskiego
uprasza się o przesłanie zaległej składki na ręce Wgo W a- 
dysława Jerzykiewicza aż do 1-go listopada, po tym czasie 
ściągniętą zostanie przez zaliczkę pocztową. (919)

W drukami Kuryera Pozn.
uabye można

Rituale Sacramentorum (Editio nora cum originalibus ad amussim concor­
dan«). Oprawne z czerwonym brzegiem 0,00 — »• złoconym 0.50.

Konferencye duchowne, »wypowiedziane u Panien Karmelitanek Bosych w 
Krakowie przez X. St. Spisa. Str. 114 8° 2,40 mrk.

Konferencye apologetyczne o przyczynach niedowiarstwa w naszych cza­
sach i o potrzebie religii przez X. Pelczara. Str. 128 8° 2,00 mrk.

Rok Kościelny z ilustracjami, czyli Nabożeństwo na wszystkie niedziele i 
uroczystości kościelni», tudzież wykład obrzędów kościelnych i całój 
nauki chrześc. Str. 59# i CVIII. 800. 7 mrk.

Oyalogi św. Grzegorza, zawierają«» opisy życia osób świątobliwością zna­
mienitych i o nieśmiertelności duszy. 8° Str. XL. i 255. 5 mrk.

Droga do prawdziwego spokoju sumienia i doskonałości moralnój przez 
ks. Marcińskiego. 8° Str. XXII. i 536. 6.00 mrk.

0 jedności Kościoła Bożego pod jednym Pasterzem przez Piotra Skargę. 
8" Str. XXXII. i 292. 4,(X) mrk.

Żywoty Świętych Skargi. Wydanie 00. Jezuitów. 12 tomików opra- 
wnyeh w czterech. 12,00 mrk.

Święty Stanisław Kostka i Jego wiek przez ks. H. Koszutskiego. 2,50 m. 
Pius IX. przez Villefrancho z piękną ryciną. 8° Str. 346. 2,60 mrk. 
Praktyczne rady dla rodziców przez O. Secondo Franco S. J. 8° Str. 
RS jjś VIII. i 164. 1 mrk.
Pamiątka Pierwszéj Komunii św. i Nauka o Sikr. Bierzmowania z doda­

niem lad wytrwałości, oraz modlitw najużywańszych. Str. 336. 
Opr. 80 fen.

Nawiedzenie N. Sakramentu przez św. Liguorego. 50 fen.
Żywot Pana Jezusa Chrystusa przez B. Opecia. Wydanie 36. Str. 476. 

Opr. 1.50 mrk.
0 ufności w Bogu przez Kard. Manninga. 60 fen.
0 czci, jaką Kościół oddaje św». Teresie od Jezusa przez ks. St. Spisa. 

8° Str. 86. 1 mrk.
Pastorałki i Kolędy przez ks. M. M. Str. 718. 2 mrk.
Żywot ks. Karola Dnfriches Des Genettes. Str. 104. 40 fen.
Ksiądz Jan Bosco, opiekun i nauczyciel sierót. Str. 144. 50 fen. 
Czterdzieści Nowen do Najśw. Panny Maryi przez ks. Siedleckiego. Str.

254. 60 fen.
Skarbiec odkryty bogactwa, piękności i wszystkich prawideł zasadniczych 

mowy i pisowni polskiej. Opracował Bożydar Ożyński L. 8° Str. 
354. 1.50 mrk.

Dzieje Rcformacyi w Polsce przez ks, Jul. Bukowskiego. Tom i. 8° Str. 
XVI. i 712, z mapą dyecezyi Krakowskiéj XVI. wieku. 10 mrk.

Kazania na niektóre niedzielę i święta oraz przygodne. Oryginalnie napi­
sane przez ks. Pawlickiego. 8° Str. 370. 4 mrk.

Kancelaryą naszą otworzy­
liśmy przy ul. Fryderyko- 
wskiej ni*. 25 iia I piętrze. 

Herse, Jacobsohn,
rzecznik. (0j5) rzecznik.

Aptekarza Radlauera Eucalyptus-esencya do ust ziębów
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny» 1 do konserwowania zębów i dziąseł
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptyczuych przymiotów.

Esencya do ust ..Eucalyptus" zawiera obok iujiych skutecznych czę­
ści składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globulus (au- 
stralskic drzewo leczące febrę) w formie koncentrowani.

Używając blerzc się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewa się 
w szklankę wody i tern usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (1091)

jSłŁWtłŁl.
Esencya do ust Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiscptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jcBt najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjuych wła­
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do ust Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nie­
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądku lub 
z nosa i może hyc tak u dorosłych jak u dzieci dla swój ahsolutnój nie­
szkodliwości używaną.

Znakomito skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globulus stwierdza 
prof. dr. dubler i dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
I dr. L. Browne w Anglii jakoteż wielka liczba innych medycznych 
powag."W' Cena butelki lm., pudełko Eucalyptus proszku 

75 fenygów.

S. Pozrxamu
Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

HERBATA HOMERIANA?
Znakomity, przez lekarzy polecony środek

przeciw (513)
chorobom płuc i gardła (suchotom, 

astmie i chorobo krtani).
Skutki zadziwiające! Odnośne broszury rozsela się gratis. Paczka 1,20 m. 
Praw, nabyć można tylko u A. WolITsky, Berlin N., Weissenhurgstr. 79.

Heyducki & Eichstaedt
FoznaA, Eazai

polecają

na sezon jesienny i zimowy
Najnowsze materye wełniane z francuzkich, angielskich i krajowych fabryk, 
Paletoty, dolmany damskie i okrycia na futra w- najnowszych fasonach,
Aksamity, plusze i materye jedwabne Lyońskie,
Firanki białe i crème od 5 marek do okna, (685)
Koszule i negliże damskie.
Koszule męzkie od 2,50 mrk., począwszy,
Płótna i stołową bieliznę holenderską, bielefeldzką i ślązką,
Kaftaniki, kalesony wełniane Dr. Jaegera, szkarpetki w doskonałych gatunkach

po 7,50 mrk. za tuzin,
Chustki płócienne i batystowe ouerlć we wyborowych gatunkach od 3 —48 mrk., 
Derki podróżne i na łóżka, dery na konie,
Miechy do zboża po 1—1,25 mrk.,

Ceny bardzo przystępne a za gotówkę odpowiedni rabat.______________
Kto się obawia paraliżu,

. Iw zi “łAA za z\ ivtat lub już nim został ruszonym, albo
1/ i UTI I <1/ 1 \ V V cierpi ua zgęszczenie krwi, zawrót,

niedomagania, bezsenność resp. na 
w chorobliwośc nerwów, niechaj sobie

ZM i — sprowadzi broszurkę .Ueber Schlag-
I Cl L< 1 fluss -Vorbeugung und Heilung.“ |.3

■ aan llinrf łat ■ilwtrfm łurMiwmau wyd. autora dawu. lekarza batalionu
, -w-w-r za i r- za obrony krajowój Rom. We i ss-HO55Tian W (iarbarv OSó mann w Vilshofen w Bawaryi,j. uZ4vv . uai uoi y oä/, RoMeJa gmtig . francQ (2W)

pośredniczy w zakupnie i sprzedaży mają­
tków, lasów i kamienic, regulowaniu 
hipotek, w sprzedaży zboża, wełny, 
okowity, w ogóle wszelkich produktów

W zakres rolnictwa wchodzących. <801) ' 25-letnlą praktyką, żonaty,
* •' z małą familią (akademik),

który w ostatnich latach wię­
ksze majątki samodzielnie ad­
ministrował i posiada najcblu- 
bniejsze zaświadczenia i po­
lecenia. życzy sobie przyjąć 
podobną posadę od Nowego 
Koku albo też od śgo Jana 
w Wiel. Księstwie Poznań- 
skieui, Galicy! lub w Króle­
stwie Polakiem. Zgłaszania 
uprasza się pod adresą: K. 
K. postlagernd liobcl- 
iiica stacya kolej. (Kobclnitz) 
W. Ks. Poznańskie. (916)

Szanownym naszym odbior- 
biorcom, donosimy uprzejmie, 
że nasz dotychczasowy podró­
żujący p. Alex Stein, prze­
stał z dniem 1 b. m. dla nas 
podróżować. (918)

13. S. Jaffé Następ. 
Bracia Lcichtentritt.

Poszukuje się nu zimowe miesiące 
dla 17-letniego młodzieńca, wykształ­
conego, (91G

młodego Polaka
dla towarzystwa i udzielania nie­
których lekcyi. W iamodośc języka nie­
mieckiego i francuzkiego jest po­
żądaną. Zgłoszenia adresować Le­
szno (Poln. Lissa) poste restante 
snb lit. .1. N.

am ty
płótna ślązkie i bilefeldzkie, szyrtyngi,

<549) płótna na pościel,
bieliznę męzką. krawaty i parasole

oraz

wszelkie nowości na porę jesienno-zimowa
w materyach wełnianych na suknie, kolorowych i czarnych,

materye czarne wełniane na poszycia futrzane
tylko w dobrych i trwałych gatunkach,

aksamity i plusze czarne
i we wszelkich możliwych nowych kolorach,

jedwabie znanej dobroci czarne i kolorowe
polecają w wielkim, wyborze po cenach ruskich, lecz stałych

J. & T. Kamieński
Skład płócień, bławatów, jedwabi, aksamitów 

i fabryka bielizny męzkiej.
Stary ISynek nr. 76, obok pałacu Działyńskich.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI IPEACHTT, OLIWRI SMAROWIDŁO,
Nieprzemakalne pîacbtj, derki aa bab

I

polecają (342)

Orlouski i Sp.
Poznań, Wilkelmowska ulica 21.

Za kilkoletniem 
poręczeniem!

Prawdziwe złote zegarki genewskie, zegarki tul- 
0) skie emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najreno- 

JZ > mowańszych fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych, 
« n regulatory orzechowe i polisandrowe patentowe Beckera, 
ł 2 regulatory z prawdziwą sekundą i kompensacyą, zegary 
o ¿2 stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie,

kukawki, budziki tanie i ozdobne; (527)
Łańcuszki złote, srebrne, złotem pociągane, talmi 

j£ H i niklowe bardzo tanie a trwałe we. wielkim wyborze poleca

*1 L. Marchlewski,
u ?
« były długoletni zarządzca, nieegzystującego już, znanego 
£ ogólnie zakładu G. Huebnera.

Handel szkła szybowego 
i szklarnia

M. Nowickiego & Griinastla
Jezuicka ul. nr. ó (521)

poleca się do oszklenia budo­
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
Oprawa obrazo w.

r. k
Podpisany pozwala sobie niniejszem polecić do sprowadzenia 

na próbę wino, które przez niego w handlu zaprowadzone zostało 
pod nazwą (.770)

Wino Unicom.
Wino, to próbowane przez liczno znakomitości, zostało uzna- 

nem jako znakomite przez pp. dr. med. Bambergera, Eugena, Se 
ligmanna, Tolnaya i wielu innych, i zaopiniowano, że wino to sto­
łowe w skutek swój czystości, starości i gatunku posiada znakomitą 
własność szybkiego i przyjemnego
ożywienia, pobudzenia i wzmocnienia osłabio­
nych sił, wzmocnienia nerwów i sprężytości.
Wywiera także nadzwyczaj przyjemnie pobudzający i ożywiający skutek.

Cena skrzynki pocztowój zawierającćj 3 wielkie butelki,
1O na.«,rel5L

franco do wszystkich miejscowości Niemiec po odebraniu pieniędzy 
przekazem pocztowym lub w liście rekomendowanym.

W przyjemnóm oczekiwaniu zaszczycenia mnie zamówieniem 
przesyłki na próbę, poczóm, jestem pewny, większe zamówienia na­
stąpią, jako też tego, że Szanowni Odbiorcy polecą mnie w kołach 
Swych znajomych, pozostaję

z winnym szacunkiem

H. X=lesc±x
Interes eksportowy w Budapeszcie

(założony w r. 1821).
Zapewniam wyraźnie, że w razie, gdyby wino to nie miało 

przypaść do gustu, odbiorę je bez wszystkiego i odebrane pieniądze 
natychmiast odeślę.

Oliwę do maszyn, smarowidło na 
wozy, tran, pokost, terpetynę, mydło 
rzadkie i twarde w rozmaitych gatun­
kach, mączkę, świece stearynowe i 
parafinowe, również inne towary dro- 
geryjne poleca (882)

Cz. ZiTs-lexa.tz,
Skład towarów kolonialnych i delikatesów

xx» Śremie.

Smarowidło na osie,
Oliwę do maszyn,
Tran na szory i skóry
Petroleum poleca w znanych wyborowych gatun­

kach po cenach obecnie bardzo nizkich (907)

R. Barcikowski, Poznań w Bazarze.
Prawdziwe warszawskie

zupełnie nieprzemakalne

l“]juchtowe bitty do konnej jazdy » j
ma na składzie we wszystkich wielkościach

RUDOLF LIBRO WZ W INDTOCŁiW.

Poznań w Bazarze
polecają na porę obecną: (914)
Wyroby wełniane a mianowicie: Etamine 

Lanie, Crêpe sable, Cheviot Loden, 
Bouclé.

Wyroby jedwabne: Renania, Ottomane, Ben- 
galine, Merveilleux.

Plusze angielskie w wszystkich kolorach. 
Wyroby w ełniane i jedwabne na poszy­

cia futer.
Kostiumy, dolmany, paltoty, okrycia, ma­

tinée, halki, staniki tricotowe.
Wszystko w najnowszym guście. Ceny umiarkowane.

w średnim wieku, obeznana z kou- 
wersacyą i korespodencyą polską, 
fraucuzką i niemiecką, życzy sobie 
przyjąć miejsce do wyręczenia pani 
domu lub jako towarzyszka. Oferty 
uprasza się adresować sub D’. G- 
.9.9 do Ekspedycyi Kuryera 
Poznańskiego. _________

Znajdzie umieszczenie:
Nauczycielka Polka na pensyą 500 m.
Poszukują umieszczenia:

Nauczycielki egzam. wysoko mu­
zykalne. Nauczycielki francuzkie je­
dna młoda, druga w średnim wieku, 
z dłuższą praktyką tu w Księstwie. 
Bona francuzka. Kilku Nauczycieli 
domowych. e (®94)

Agencya Fontowicza.

Mężczyzna
żonaty, w sile wieku, ener­
giczny, kupiec z powołania, 
znający buchhalteryą oraz ko- 
respondencyą, poszukuje miej­
sca jako takowy do kantoru 
lub za kasyera albo za ja­
kiego zarządzcę większej lub 
mniejszej fabryki cukru, mą­
czki itp. Chlubnemi świade­
ctwami każdego czasu oka­
zać się może. Pensya podług 
ugody. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Kurye- 
ra Poznańskiego pod nr. 69^? 
również służy na listowno 
frankowane zapytania odpo­
wiedzią 
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Z dniem 1 stycznia 1886 wolną będzie

posada lekarza asystenta
w mojej klinice ocznej. — Pensya roczna 
800 marek, przytem wolne pomieszkanie i stół. Zgłosze­
nia przyjmuje i bliższych wiadomości udzieli (893)

Dr. B. Wicherkiewicz.
Poznań w październiku 1885.

kompletnie obeznana z domowem > 
podwórzowem gospodarstwem, P° ? 
dająca chlubne świadectwa, szi 
posady jako gospodyni domu ln 
ekspedycyi w jakimkolwiekbądz shi. 
dzie. Listy uprasza się pod ncz„i 
844 do Eksp. Kuryera Pozn.

1 teologii
poszukuje miejsca jako nauczy 
ciel domowy. Łaskawe oki

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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